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i,,eru drukowniu :
K ra k ó w  d. 1. Lipca. Przy wyborze 

prezydenta głosowano trzykrotnie. O sta 
tecznie Zyblikiewicz r.iiał 28 głosów. 
W eigel 25‘głosów. T rzy kartk i puste u- 
nieważ.niono. W ybrany prezydentem dr. 
Zyblikiewicz.

W ie d e ń  cl. 30 Czerwca. Dzisiaj o go
dzinie 11. rano odjechał carewicz Konstanty.

P a ry ż  cl. :-ń> Czerwca Rewizje w m ie
szkaniach bonapartysfów  odbywają się 
dalej.

B e r l in  cl .10 Czerwca. R ząd odrzuca 
wszelkie /asystowanie* kroków przeciw  
opornym biskupom. Oczekują nieprzyjazne
go dla rząclu okólnika pasterskiego bis
kupów. x7 , .

B e r l in  30. czerw ca. A'orda. Alty. Żniwny
nazyw a wiadomość iż Krhweinitz nie po
wróci ns posadę poselską do Wiednia, bez
podstaw ną wieścią.

B ay o n n e  d. SC czerwea. Rządowe 
wojska posuwały się zwycięzko we czwar
tek  i piątek. \Y sobotę, gdy usilowibły 
zdobyć panujące nad Mstellą wzgórza, od
parte zostały w nieładzie. Ody padł Conclia, 
nieład zamienił się w popłocdi ogólny. Ar- 
ty le rja  zasłoniła mlwrot dywizji Echagnes 
przed ogólnym atakiem karlistów ; w szyst
kie działa i pociągi wycofano. Republika
nów zginąć miało 4000. 1 s tra ty  karlistów  
są  znaczne.

L w ó w  d. 2. lipca.

(Księża unici chełmscy i ministerstwo 
austrjackie. — Alians między Moskwą a Au- 
strją. Mylnie poinformowany korespondent 
wiedeński Czasu. —  Podróż po Galicji mini- 
sterjalnego nadradcy budownictwa W owry. —  
W  sprawach gminnycn.)

Donieśliśmy pierwsi, że m inisterstwo 
wyznań i oświaty rozporządzeniem z dnia 
31. maja cofnęło swoje pierw sze rozporzą 
dzenie z dnia 14. m arca i zabroniło k a te 
gorycznie na posadach dusz srarow nietwa 
w dyecezjach galicyjskich umieszczać k się 
ży unickich, Co się przed prześladow ania
mi moskiewskiemi schronili do Galicji. 
W spomniane pierw sze rozporządzenie mi- 
nisterjalne z dnia 14. marca, dozwalało 
ordynariatom  biskupim umieszczać na po
sadach duszstarow nictw a takich chełm
skich księży, z początku tymczasowo, do- 
pokąd nie uzyskają obyw atelstw a au striac
kiego; rozporządzenie zaś z 31. m aja nie 
mówi już naw et o tem. iż wolno chełm
skich księży umieszczać w razie, gdy u- 
zyskają obywatelstwo austrjackie, w myśl 
uchwalonych ustaw wyznaniowych, lecz 
zabrania tego umieszczania bez względu, 
czy mają obywatelstwo austrackie lub nie 
I  dlatego wnosić śmiało można, że n,ie no.- 
we ustawy były tego rozporządzenia po

wodem. lecz że wydano je  pod naci
skiem zewnętrznym, tj. za przyczynie 
iliem się m inistra spraw  zagranicznych, 
któremu takie rozporządzenie przez wzgląd 
na Moskwę było potrzebne.

Widocznie między 14. m arca a 31. 
maja b. r. nastąpiło  zbliżenie się większe 
między gabinetem petersburgskiin a wie
deńskim. którego to zbliżenia, jak  oficjal
ny Frandcnhlatt zapowiada, będzie wyni
kiem, iż ..Austrja, gdyby przyszło do woj
ny. nie będzie odosobnioną.“ Zapytać by 
się można z kim może przyjść A ustrja do 
w o j n y  ? Francja jej nie zaczepi, W łochy 
również. Więc je s t obawa przed Prusami?. • 
W  razie więc wojny z Prusam i, miałoby 
być przygotowane.' przymierze, z Moskwą, 
k tóre zdaje się znalazło oddźwięk w liście, 
carskim, zapowiadającym deputację care
wicza Konstantego ..dla przypomnienia 
aljansu między austrjacką a moskiewską 
arntją w r. 1849.“

Serdeczne przyjęcie jakiego doznał 
carewicz i jego św ila liczna, z samych 
wyższych wojskowych moskiewskich zło
żona, zmierzało widocznie do zatarcia 
wszelkiej dotychczasowej nieufności mię
dzy wojskowością austrjacką a moskiew
ską. Zrozumiała to dobrze p artja  wojsko
wa austrjacka i objawiała wszędzie szcze
gólniejszą uprzejmość dla gości moskiew
skich, A wysłanie zamierzone arcyksięcia 
A lbrechta z liczną św itą jenerałów  dla po
witania cara w W arszaw ie, a potem na 
przegląd wojsk w Carskiem Siole, można 
uważać za dalszy ciąg tych usiłowań.

Lecz wróćmy do unickich księży 
chełmskich. M inister wyznań rozporządze
nie swoje z dnia 31. maja motywował 
szczupłością funduszu religijnego, a nie u- 
stawami wyznaniowemu Już to motywować 
trzeba było czemś, a względem ha Mo
skwę uzasadniać takiego rozporządzenia 
niepodobna. Motyw ów jednak pana mini
s tra  w yznań  niema żadnej realnej podsta
wy. Po pierwszem rozporządzeniu p. mi
nistra z dnia 14. marca umieszczono kilku 
chełmskich księży na posadach duszstaro
wnictwa tymczasowo, dopókąd nie uzyska
ją  obyw atelstw a austriackiego, ale nowych 
posad dla nich nie tworzono, więc fundu
szu religijnego nowemi ciężarami nie ob
ciążano. A i nie ujmywano sposobu u trzy
m ania innym księżom  unickim , w y św ięc o 
nym w Galicji. W  obu bowiem dyecezjach 
unickich w Galicji, liczne posady z braku 
księży są nieobsadzone, a aspirantów  do 
stanu duchowego od la t k ilku ciągle uby
wa. Nieodpowiedniego więc motywu użył 
pan m inister do swego rozporządzenia.

Wiadomości naszej o cofnięciu pierwo
tnego rozporządzenia m inisterstw a wzglę
dem księży unickich zaprzeczył wiedeński 
korespondent Czasu, niby czerpiący z sfer 
dobrze poinformowanych. Myśmy mu od
powiedzieli, że jego poważne informacje 
są zupełnie mylne, i obstawaliśmy przy 
naszem doniesieniu, zaczerpniętym z bar
dzo autentycznego źródła. W  niedzielnym

Siódma w y sta w a
T o w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł s z tu k  p ięk n y ch  

w e  L w ow ie .
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M. A. P i o t r  o w  s k i (rodem z Byd
goszczy w Poznańskiem 1814), profesor 
m alarstw a w Akademii sztuk pięknych w 
Królewcu, nie zapomina o żadnej w ysta
wie lwowskiej, za co się mu wdzięczność 
nie m ała należy. J e s t  to m alarz w ykształ
cony wszechstronnie, zarówno znakomity 
w dziale historycznym, religi nyin, jak  ro 
dzajowym. Kłosy w nr. 466 umieściły jego 
życiorys z poi tretem , i drzeworyt z  obrazu, 
przedstaw iającego scenę p o r w a n i a  Marji 
Antoninie syna (1793) p r z e z  k o m i s a r z y  ! 
konwencji. \V Krakowie znajduje, się jego | 
pędzla obraz „Śmierć W andy41. Z prze
szłych wystaw we Lwowie zapewne czy
telnicy przypominają sobie „W ieczór flisa
ków na Niemnie . „Kuchnię polna flisa
ków 41. „ S z l a c h t ę  polską, wychodzącą" z ko
ścioła w G dańsku441 „Romans podpatrzony 
na poddaszu .44

Do wielkiej liczby obrazów, jak ie  ten 
pracow ity m alarz, zarówno sławny w Pol- 
śce ja k  vv Niemczech, wykonał, przybył 
ten. k t ó r y  widzimy na siódmej wystawie 
we Lwowie. Zatytułow any „na słówko", 
przedstaw ia młodzieńca w stroju francu
skim z e s z ł e j  wie k u , zatrzymującego
dziewczynę, idącą ze świecą. Szepcze jej 
do ucha nu ośne zaproszenie „na słówko44; 
dziewczyna oc w taca  od niego piękną tw a
rzyczkę o czarnych oczach, na k tó rą ude
rza  światło od świecy, ręką zasłonioilej 
Pęjdzie ona na to slowko niezawodnie, i 
ulegnie młodzieńcowi. W obrazie tym 
chciał mistrz królewiecki uwydatnić grę 
św iatła  i wywołać efekt sztucznego oświe
tlenia, co mu się zupełnie udało. R ęka 
k tó rą  dziewczyna zasłania świecę, jest 
okrągłą i p rzejrzystą  tak  dalece, że jak  
to bywa zwykle w naturze, gdy dłoń 
trzym amy pod światło, widać w niej krew  
krążącą. Przedm iot obrazu nie nowy, dość 
pospolity, ale wymalowany i skompono
wany z wielkim artyzmem. Rysunek i ko
lo ry t wzorowy.

H e n r y k  P i ą t k o w s k i  z Mona
chium. młody, pełen talen tu  malarz, p rzy
słał na wystawę „Balladynę44, postępującą 
w ponurym, skalistym  lesie, z pustym 
dzbankiem, bez malin i z nożem _ w ręku, 
którym  ugodzi siostrę. Postać jej w dłu
giej, białej szacie dobrze pojętą i naryso
waną została. Koloryt jest, żywy. Gdyby 
a rty s ta  nie był bez potrzeby głowy w y
malował w cieniu, co psuje wrażenie, jakie 

jego „B alladyna44, zaliczylibyśmyrobi
ooraz ten do dzieł wyższej wartości. J a k 
kolwiek przecież, nie rozumiejąc przyczyny 
wspomnionego cienia, robimy z niego za
rzu t malarzowi, wszakże z przyjemnością 
oddajemy mu uznanie za kompozycją i 
układ poetyczny, iako też umiejętne wy
malowanie całości. Pejzaż okazuje także 
arty stę  wyższego talent,u, a wybór przed
m iotu-- duszę podniosłą, której nie zabra
knie nigdy na pięknej treśc i do malo
wania.

S i d o r o w i c z Z y g m u n t  ze Lw o
wa, obecnie w Monachium zam ieszkały, 
je s t na w ystawie reprezentowanym przez 
cztery obrazy, w szystkie doskonale wyma
lowane.

Jego obrazek „Po lekcji44 je s t a r ty 
styczne m cackiem. Nauczyciel s tary  za
biera się do odejścia i zapina przy drzwiach 
palto. M ała dziewczynka rozdąsana za 
napomnienia stoi przy stoliku, na którym 
w sparty  braciszek, psuje jeszcze więcej 
jej humor swojemi uwagami. T rzy te figur
ki są wybornie ueharakteryzow ane i n a ry 
sowane K oloryt świetny.

( Mniejszych rozmiarów obrazek „Vis a 
v is '4 je s t także dowodem postępu, jaki 
Sidorowicz uczynił w rysunku, w m alowa
niu. a przedewszystkiem  w kompozycji. J e s t  
to już dzisiaj a rty s ta  w calem znaczeniu 
tego wyrazu, sztuka polska ma prawo spo
dziewać się po nim dzieł wielkiej w arto
ści. D zieła te nie wątpimy, że wyjdą z 
pod jego pędzla, jeżeli Sidorowicz nie za
pomni,iż oprócz w ykształcenia technicznego, 
potrzeba malarzowi w ykształcenia duchowe
go, które się przedewszystkiem  okazuje w 
wyborze przedmiotów. W ybór przedmio
tów do obrazków Sidorowieza, znajdują
cych się na wystawie, złym nie jest, ale 
nie wychodzi z zakresu pospolitości. „Yitf

numerze i Czas sam prostuje swegę kore
spondenta w korespondencji przemyskiej. 
Pomimo tego ów korespondent jeszcze się 
wymigać usiłuje, zapowiadając nowe w y
jaśnienia. Biedny korespondent od swego 
insp irato ra widocznie został w błąd wpro
wadzony!

O dowody zachowywania się rządu 
dla rozwoju kraju naszego — nie trudno. 
Przem ysł nie znajduje żadnych ułatwień, 
ale przeciwnie obciążony Jest podatkami 
do najwyższego stopnia. Brak dobrej ko
munikacji powstrzymuje ruch przem ysło
wy. W zamian rozgałęzienia coraz w ięk
szego służby pocztowej, zastanaw iają się 
przecież obecnie jakby  ją  ścieśnić dla u- 
zyskania oszczędności. W ydział krajow y 
chciał przyjść z pomocą przemysłowi i 
handlowi krajowemu wybudowaniem kilku 
nowych gościńców, a zamiast poparcia 
rządu znalazł przeszkody. Zdawałoby się 
przynajmniej, że rząd nie zaniedbuje dróg, 
przez siebie administrowanych, dróg s tra 
tegicznych. a więc mu potrzebnych — a 
jednak  nie robi i tego. W ydział techniczny 
nam iestnictwa naszego, zostający obecnie 
pod kierunkiem wielce szanownego konsy- 
Jiarza K arasińskiego, nadradcy budowni
ctwa Tomka i radcy Baudischa , inżynie
rów zdolnych i sumienuyc.h, czynił, jak  
słyszeliśmy przez J . E ks. nam iestnika 
przedstaw ienia o potrzebie powiększenia 
budżetu na utrzymanie dróg — nic bez
skutecznie.

Z powodu podrożenia robotnika, ma- 
te rja ły  konserwacyjne do dróg w ciągu 
10 ostatnich la t zdrożały w dwójnasób, a 
ministerjum na utrzym anie dróg galicyj
skich nie chce powiększyć wydatków. D ro
gi więc dla złej konserwacji coraz są 
gorsze, konserw a łatw o zużywa się, trz e 
ba bezustannych rekonstrukcji, lecz mini
sterjum  na w szelkie w tym względzie 
przedstaw ienia nam iestnictw a je s t oboję
tne — pozwala wprawdzie na roboty re 
konstrukcyjne, ale pod warunkiem, że 
fundusze na takowe będą zebrane przez 
umniejszenie zwykłej konserwy. Ciągłe do
pominanie się wszakże nam iestnictw a o 
zwiększenie funduszu drogowego skłoniło 
rząd do w ysiania na rewizję dróg gali
cyjskich na drodze ministerjalnej p. Wa- 
wrę — podróżuje on już po Galicji od 
dwóch miesięcy. Misja p. W awry, chociaż 
mogła być uważaną za pewien rodzaj nie
ufności rządu do urzędników galicyjskich, 
upoważniała wszakże do sądzenia, że kraj 
na niei skorzysta, a reprezen tan t rządu 
sprawdziwszy opłakany stan  dróg, wyrobi 
podwyższenie budżetu. S tało się inaczej. 
P. W awra, jak  dochodzą nas wieści, cho
ciaż oburza się na z łą  komunikację w G a
licji, zam ierza jednak jeszcze, w myśl z a 
pewne otrzym anych instrukcji, zaprow a
dzić nowe oszczędności w budżecie d ro 
gowym. zalecajac zwężać wszystkie go
ścińce, naw et najwięcej uczęszczane do 
2 V,, sążni szerokości. Będzie to nową ta 

mą postawioną przemysłowi, osobliwie w 
wschodniej Galicji, gdzie zaprzęgają czte
ry konie w poręcz, dwa wozy ładowne 
na tak  zwężonoj drodze się nie wyminą.

a v is44, o którem  była wyżej mowa, odby
wa się w oknie. Z architektonicznie ozdo
bionej wamugi okna zwieszony je s t dy
wan. Dziewczyna, w yglądająca na ulicę, 
niema powabów piękności."snąć jednak je s t 
kochaną, skoro ma kogoś, co ją  z prze
ciwka ubóstwia. Gdyby był m alarz t e g o  
z przeciw ka wymalował, przedmiot obrazu 
stałby  się jaśniejszym.

Trzeci większych rozmiarów obraz, 
nazwanym został „Corpus delicti44. Dowo
dem winy jest, fotografia młodzieńca, k tó rą  
m atka znalazłszy w albumie, pokazuje za 
wstydzonej odkryciem tajemnicy córce. W 
córce, dziewczynie może piętnastoletniej, 
odmalował Sidorowicz wzór m arzącvch o 
kochanku pensjonarek. M atka, pozornie su 
rowa. w gruncie dość obojętna istota, nie 
nosi w obliczu obawy i smutnych przeczuć 
z tak  wcześnie obudzonej miłości; jes t 
ona więcej ciekawą niż troskliw ą matką, 
i to nam tłum aczy tajemnicę córki.

Oprócz opisanych obrazów rodzajo
wych je s t jeszcze na wystawie portre t ko
biety, malowany także przez Sidorowieza, 
a zalecający się dokładuem wystudjowa- 
niem modelu i dobrym pędzlem.

W  1 o d z i m i e r  z Ł o ś, .niody malarz 
ze Sław uty na Wołyniu, zamieszkały obe
cnie w Monachium, odznacza się dokładną 
znajomością ziemi ukraińskiej i ludu ru 
skiego. Stepy w obrazie „Czumaki w dro
d ze44, z wypaloaemi burzanami, kurhanam i, 
ze szkieletem konia, porzuconym przy dro
dze, m ają prawdziwie stepowy, tęskny cha
rak te r. Po drodze ciągną się wozy, zaprzę
żone wolami, a przy nich idą odstawiający 
zboże do Odessy czumaki. Niebo wymalo
wane lekko, dokładna perspektyw a u trzy
muje je we właściwem oddaleniu. Powietrza, 
jak  to powinuo być na stepie, pełno, o- 
świetlenie przedmiotów dobre. U talento
wany artysta , w tym obrazku, posiadają
cym niemało wartości, nie pominął nic, co 
wyróżnia tę ziemię, po której przeciągnęli 
„św iatoburcy44 i co rok prawie przeciągają 
chmury szarańczy, do innych ziem pol
skich.

G r a b o w s k i  A n d r z e j  w ystaw ił 
w większych rozm iarach p o rtre t własnej 
matki, w stroju włościanek krakowskich, 
w siedzącej postawie, z książką do nabo-

Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Rady miejskiej stoi nader wa
żny przedmiot, a mianowicie podwyższenie 
płacy urzędników gminnych. Spraw a ta  
je s t o tyle drażliwszą, ile że po jednej 
stronie stoi interes licznych familji u rzę 
dniczych, po drugiej zaś szczupłość fundu
szów miejskich, k tóre już teraz  nie wy
starczają  na pokrycie najpotrzebniejszych 
wydatków.

M agistrat i urzędy miejskie zostały 
zorganizowane za czasów prezydentury 
p. Ziemialkowskiego, organizacja jednak 
ta  była tak  nieudolną, iż dała tylko do
wód zupełnej nieznajomości adm inistra
cyjnej ze strony prezydenta. R eorganizacja 
bowiem ta  zasadzała się na kreowaniu 
kilku zbędnych posad, na systemizowaniu 
niepotrzebnej ilości urzędników koncepto
wych i na nepotycznem obsadzeniu opró
żnionych posad kreaturam i i zwolennikami 
prezydenta, nareszcie i na podwyższeniu 
plac niektórych kategorji urzędników.

Urzędnicy żądają dziś podwyższenia 
płacy. Nie przeczymy, że najniższe posady 
są  źle opłacaue; przy dzisiejszym jednak 
opłakanym stanie finansów miejskich i 
przy niemożliwości podwyższenia podatków 
nie widzimy w żaden sposób możliwości 
zadośćuczynienia temu zadaniu, jeno w 
razie umniejszenia liczby posad-mniej po
trzebnych, i takiej organizacji m agistratu , 
k tóraby dozwoliła przez upojedyńcz enie 
prac i odpowiednie obsadzenie posad, zdol
nymi tylko indywiduami zredukować ilość 
urzędników i sług.

Budżet d z i s ie j s i  wykazuje, że admi
n istracja  miejska kosztuje przeszło złr. 
240.000;- w iększą kwotę na to łożyć je s t 
niepodobnem bez przeciężem a m ieszkań
ców miasta, i tak  skarżących się na powolny 
i niedołężny tryb działalności m agistratu, 
a k tóry  w łaśnie tem  je s t  spowodowany, 
że część urzędników nie odpowiada przy
jętym  na się obowiązkom. Są między nimi 
zdolni i sumienni i pracowici, temu nikt 
nie przeczy, lecz są i tacy, na których 
nie można się spuścić, lub których interes 
gminy jakby nie obchodził.

Prócz tego nie widzimy żadnej inicja 
tywy ze strony m agistratu  i tylko opór 
przeciw wszelkim innowacjom; a przecież 
każdy pojmie, że bez sprzedaży dóbr, bez 
zmian w system ie ązyszczenia, brukow ania 
i utrzym ania dróg. wszelka oszczędność 
w w ydatkach gminnych je s t niemożliwą, 
i  czy kto pomyślał, aby do utrzym ania 
tak  kosztownej straży ogniowej zniewolić 
w części tow arzystw a asekuracyjne, k tóre 
najwięcej z nich korzysta ją  i k tóre w in
nych m iastach bardzo znacznie przyczy
niają się do pokrycia rubryki tej.

Nie wchodzimy na teraz  bliżej w

czynności urzędów gminnych, lecz w in te
resie luaności żądamy, aby nie powięk
szano już i tak  ciężarów naszych, lecz 
raczej przeprowadzono isto tną reo rgan i
zację m agistratu , tak  niedołężnie przed 
dwoma laty  zaimprowizowaną na nieko
rzyść m iasta przez byłego prezydenta.

Czy jesteśmy wstecznikami?..
Długo spierano się u nas nad p y ta 

niem, czy kościół wyższy nad narodowość, 
czy też obrona bytu narodu naszego bli
żej powinna nas obchodzić, niż spraw y 
rzymskiej hierarchii kościelnej ?

T eraz ta  polemika przycichła- I  cze
muż?

G roza faktów  dokonanych położyła 
koniec tej walce o teorje. Teraz już może 
i sam ksiądz prym as Ledóchowski, wido
ma głowa naszych ńltram ontanów, uznaje, 
że gdy który naród znajduje się w podo- 
bnem położeniu ja k  my, to tam ciągle po
trzeba mieć na pamięci dilemna: „być a l
bo nie być ? — że dla nas zatrudniać się 
subtelnościami teolegicznemi lub wyrafino- 
wanemi wywodami dyplomacji rzymskiej 
znaczy to samo, jak  guyby tonący zechciał 
perorować o przepisach hygieny. Bezwzglę
dność Prusaków  i moskiewskie brutalstw o 
pouczyły walczących, że przedewszystKiem 
powinno nam o to chodzić, aby utrzym ać 
zagrożony zewsząd by t narodu, bo gdy na
rodu nie stanie, to w tedy polskich libera
łów zarówno licho weźmie ja k  i n ltraka- 
tolików  polskich.

Gdy tak  pod wpływem gwałtów , do
konywanych aa  naszym  narodzie przez 
Prusaków  i M oskali pod firmą walki z 
ultramontanizmejn, zaprzestano u nas k łó 
cić się o to, czy losy dogmatu nieomylno
ści papieskiej powinne nas więcej in tere
sować niż kw estja  bytu  naszego jako na
ród, czy odwrotnie — z przeciwnego krań
ca podnosi się inna b u rz a : oto podniesio
no znów kw estję: „postęp czy narodo
wość P44

Ci, co podnoszą to  hasło  — może na
wet mimowoli popadają w podobny błąd, 
jak i popełnili ultram ontanie nasi, m iano
wicie usuw ają na drugi plan in te re sa  n a
rodowości, staw iąc na pierwszem  miejscu 
teorje stronnictw a.

Czyniąc ten zarzu t t. zw. stronnictw u 
postępowemu polskiemu, nie ta im y sobie 
bynajmniej jego doniosłości.

Wiemy o tem dobrze, że każda g ru 
pa ludzi, przyznająca się do zasad libe
ralnych, zwykle posądza o wstecznietwo 
w szystkich swoich przeciwników. Rzuci
wszy więc rękaw icę lwowskiemu stronni
ctwu postępowemu, z góry byliśmy na to 
przygotowani, że otrzymamy miano po
pleczników jezuityzm u, wsteczników itd.

Nie cofamy się jednak  z tej drogi, a 
to z tego powodu, że sumiennie przekona
ni jesteśm y, iż najlepiej zasłużym y się 
sprawie wolności i ogólnego postępu, je-

żeństwa w ręku, bardzo dobrze malowany. 
Poważna ta  matrona zdaje się żyć i p rze 
mawiać z obrazu. Biegłość pędzla nie u- 
niosła a rty sty  na pole improwizowania, 
które bywa przyczyną licznych zboczeń od 
prawdy i natury  i to pomimo siedzącego 
przed malarzem modelu. W  portrecie m at
ki znać pracę i studja, a zboczeń, o k tó
rych mowa, artyście zarzucić nie można. 
P o rtre t matki należy do dzieł wyższej w a r
tości i do lepszych obrazów naszego uzdol
nionego portrecisty.

Dwa po rtre ty  hrabianek Gołuchow- 
skicli i po rtre t dziewczynki posiadają do
b rą  karnacją. Oprócz tego Grabowski u- 
mieścił na wystawie kopię przez siebie 
malowaną z obrazu Lucca Giordana. Je s t 
to św. Michał, depczący szatanów.

M a s z y ń s k i  J u l i a n  z W arszaw y, nade
sła ł na wystawę umiejętnie malowany obraz 
„Pro tek tora sztuk i44, rozpostartego w fotelu i 
z góry, po pańsku, a więc niegrzecznie, 
przyjmującego a rty stę , którego mu poleco
no w liście, w tej chwili w łaśnie czy ta
nym. F ig u ra  protektora je s t  bardzo cha
rak terystyczna. Nadęty, pyszny, a zadowo
lony z siebie, je s t typem, często spotyka
nym ludzi próżnych,' i po łatwem  zbogace- 
niu. chcących tanim kosztem odegrywać 
rolę protektorów. Protegow ani ich znosić 
muszą wszelkiego rodzaju upokorzenia, 
jak obecny tu  młodzieniec, z uszanowa
niem schylony i w milczeniu oczekujący na 
wyrzeczenie słów : „niechaj s ia d a !44 Ów 
młodzieniec mniej się udał' M aszyńskiemu 
niż protektor, — nie budzi sympatji w wi
dzu, i je s t zanadto dlngim. Rysunek i ko
loryt dobry.

K a z i m i e r z  M i r e c k i  z F lorencji 
p rzysła ł dwa obrazy: „Niebezpieczny por
t r e t44 i „A m atorkę kw iatów 44, odznaczają
ce się kolorytem i oddaniem dokładnem 
akcesorjów.

Niebezpiecznym portretem  je s t młoda, 
ładna o figlarnych oczach dziewica, ubra
na w bogatą, jedw abną suknię, i siedząca 
w fotelu, jako model, przed młodym ma
lującym jej rysy arty stą . Malowanie to 
skończy się niebezpieczeństwem miłości. 
A rtysta  bowiem już się zakochał w p ię 
knej tw arzy, k tó rą  przenosi na płótno.

I Czy pozyska wzajem ność? Zdaje się, że

wątpić o tem nie można, patrząc  na  oży
wione oko, i całą, jak b y  miłością podno
szoną postać dziewicy. Pomimo pięknego 
kolorytu, figury na obrazie w ydają się szty
wne, jakby  drewniane, a to z powoau w a
dliwego rysunku, błędnej perspektyw y i 
niedość wystudjowanego przedmiotu. 
W spomnieliśmy o dokładnem oadaniu ak 
cesorjów. Jakoż — atłasy , aksam ity, sp rzę
ty  i w szystkie szczegóły są po m istrzow
sku odmalowane. Kompozycja ma w sobie 
wiele poezji.

„A m atorka kw iatów “ je s t również pie- 
ściwie wymalowaną i bez wad, któreśm y 
w poprzednim obrazie wytknęli. Am ator
k a  je s t piękna dziewica, wspaniale ubra
na, zatrzym ująca się w przechadzce po bo
gatym  salonie przed wiszącym kwiatem, 
k tó ry  ujmuje b iałą rączką w celu pową 
chania. Mirecki je s t m alarzem  dla b ły 
szczących salonów, rozmiłowanym w wspo
mnieniach z rycerskiej epok: ludzkości, 
pełnym elegancji i trubadurow ej poezji w 
pędzlu. Cokolwiek zaś o błędach, jakich 
się dopuszcza w swoich utworach, powie
dzieć by można, przyznać mu atoli s łu 
sznie trzeba znakomity talent.

S z w o j n i c k i  R o m a n ,  młody, mało 
jeszcze znany m alarz, kształcący  się w 
Monachium, dał poznać swój ta len t publi
czności lwowskiej z obrazu, k tóry  pochle
bnie przez znawców ocenionym został. 
P rzedstaw ił w nim z w ielką praw dą sce
nę z powstania 1863, k tó re stało  się nie
przebraną skarbnicą dla naszych, a naw et 
obcych m alarzy. Przed chałupą u chróścia- 
nego p ło ta  powstaniec wydobywa wodę, 
ażeby napoić strudzonego wierzchowca. 
Obok w rót zagrody stoi s ta ra  włościanka 
z małem chłopięciem, i p rzypatru ją  się 
konnemu oddziałowi powstańców, w jeżdża
jącemu do lasu. L as świeżą, wiosenną zie
lonością pokryty , pow ietrze zamglone. 
P rosto ta , nie s ta ra jąca  się o zrobienie 
wrażenia, ale rozlew ająca uczucie wdzię
ku, zaleca ten obrazek jako dobry zada
tek  przyszłych, większych utworów Szwoj- 
nickiego.



żeli nie będziemy się solidaryzowali z nie
szczerym liberalizm em, głoszonym przez 
tera in ie jsze  dziennikarstwo niemieckie, a 
zastowywanym przez najnowsze niemieckie 
ustawodawstwo.

Bo i jak iż  je s t ostateczny cel p rak ty 
czny w szystkich dążeń liberalnych?

Przecież w tem o nic innego nie cho
dzi jak  tylko o to, aby jaknajw iększa licz
ba jednostek żyć mogła spokojnie,i szczę
śliwie, aby n ik t nie śmiał bezkarnie na
ruszać mienia lub obrażać przekonania in 
nych współobywateli, i aby w szystkie 
w arstw y społeczne, bez różnicy opinij 
zgodnie pracow ały z rozum ną świadomo
ścią rozmaitemi środkam i nad ogólnem do
brem. Do takiej doskonałej, rzetelnej wol
ności dójść można tylko przez krzewienie 
oświaty i przez powolne ścieranie się o- 
pinij, w skutek czego zawsze ostatecznie 
ten odnosi zwycięstwo, czyje zdanie je s t 
słuszne i rozumne, oparte na faktycznej 
istocie rzeczy.

Dziś ta k  rzeczy stoją, że nie może 
zachodzić najmniejsza wątpliwość co do 
pytania, czy zwyciężą zwolennicy zabo
bonu, lub obrońcy postępu, n ik t rozsądny 
nie może na serjo obawiać się przewagi 
ultramontanów, bo jak  rzeki m uszą konie
cznie na dół spływać, jak  ciemność musi 
ustępować przed promieniami św iatła, tak  
zarówno zasady rozumnej wolności m uszą 
zyskać przewTagę nad wstecznictwem  i cie
mnotą — naw et chwilowe zwycięstwo^ w 
dalszych następstw ach zw raca się koniec 
końców zawsze przeciwko gwałcicielom 
swobody sumienia.

A czyż można w brutalniejszy sposób 
obrażać wszelkie pojęcia sprawiedliwości, 
ja k  je  poniewierają zwolennicy teorji Bi- 
sm arka o w ładzy państwowej ? W  czasach 
najwyższej potęgi fanatyzmu religijnego 
torturowano zaw sze tylko jednostki za 
wyznawanie odmiennych zasad religijnych. 
Lecz żaden despotyzm nie zw iązał nigdy 
tak  dalece swobody osobistej narodów i 
klas społecznych jak  to czyni np. ustaw o
daw stwo pruskie w imię liberalizmu, dla 
wzmocnienia w ładzy państwowej. Państw o 
sięgać ma podług tej teorji aż w granice 
rodziny, państw o w ydziera rodzicom n a
tu ra ln ą  w ładzę nad dziećmi! M oskwa i 
P rusy  zgodnie trzym ają się tego „liberal
nego" program u, a Niemcy austrjaccy tak 
że chw ytają się go — ale czy to czynią 
w in teresie wolności narodów ?...

Z tego powodu my w imieniu najży
wotniejszych interesów naszych narodo
wych i w imieniu postępu ogólnego nie 
możemy się łączyć ze zwolennikami libe
ralizm u w tem pojęciu, jak  on p rzedsta
wia się w ustaw odaw stw ie najnowszem i 
w prasie  niemieckiej w obecnej chwili, 
uznając je  za niebezpieczne zarówno dla 
swobody indywiduów, ja k  niemniej dla 
tych urządzeń, k tóre stanow ią główne po
dw aliny społeczności ludzkiej — miano
w ic ie ,dla rodziny i dla narodow ości, k tó 
re nie je s t niczem innem, jak  tylko wyż
szym stopniem pojęcia rodziny.

Przechodząc z pola ogólnych pojęć 
na stosunki rzeczywiste, oświadczamy, że 
formowanie się stronnictw a polskiego, o- 
pierającego swój program  na teorji fa łszy
wych liberałów  niemieckich, uznajemy za 
niebezpieczne dla interesów  naszej naro
dowości, a tem samem i dla spraw y po
stępu ogólnego. Jeżeli bowiem Niemcy w 
imieniu zasad  wolności chcą przedewszy- 
stkiem zgnieść naszą narodowość, to mu
szą  najprzód nas wytępić, a potem dopiero 
mogliby budować na gruzach naszego n a 
rodu gmach owej jakiejś wolności i cywi
lizacji, o której tyle prawią.

Na cóż to kołowanie?
Jeżeli więc postawimy h a s ło : „naro

dowość przed liberalizmem!" to w teorji 
ła tw o  w ykazać, iż program y, oparte na 
tem orzeczeniu, doprowadzić mogą do 
wstecznictwa. Ale wobec rzeczyw istych 
stosunków, w jakich naród nasz żyje obe
cnie wyjątkowo, wym agają właśnie inte- 
re sa  postępu ogólnego, wolności sumienia 
i oświaty, abyśm y tak  długo obronę naro
dowości przenosili ponad w szystkie inne 
względy, jak  długo przeciwnicy nasi nie 
p rzestaną  pracować nad zupełną zagładą 
naszą pod m aską udawanego liberalizmu.

Zaw sze byli Polacy w tym obozie, 
gdzie chodziło o wolność, i żaden naród 
tyle krw i nie wylał za swobodę różnych 
ludów, jak  my, żaden też tak  drogo nie 
opłaca każdego praw a wolniejsze go jak  my.
I  w tedy tylko możemy spodziewać się zi
szczenia najdroższych nadziei naszych, 
gdy w ludzkości zwycięży ostatecznie po
czucie praw a i sprawiedliwości nad zw ie
rzęcą siłą  niemieckiej rasy  drapieżnej, 
zorganizowanej w cesarstw o prusko-nie- 
mieckie i ca ra t Gottorpów. Więc chociaż 
teraz chwilowo w parlam entach w iedeń
skim i berlińskim przedstaw iciele nasi 
wchodzą w sojusze z antiliberalnem i ży
wiołami, to przecież taka tak tyka  nie je s t 
ty le niebezpieczną dla wolności, w wyż- 
szem, nie obłudnem tłumaczeniu tego wy
razu, jak  łączenie się z stronnictwem nie
mieckim, małpującem we wszystkiem  tak 
tykę Bism arka.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
P a ry ż  d. 25. czerwca.

( ‘/0.) L is t Timesa, opisujący usiłow a
nia, w miesiącu sierpniu roku zeszłego 
podjęte w celu zjednoczenia starszej z 
młodszą linią Burbonów, w ywołał sp rosto 
wanie ze strony deputowanych, k tó rzy  
brali udział w tej intrydze, opartej na o- 
szukaniu się wzajemnem i na oszukaniu 
narodu. Sprostowanie, podpisane przez je 
n era ła  Changarniera, je s t raczej potw ier
dzeniem wiadomości, zaw artych w kores
pondencji angielskiego dziennika. Sprosto
wanie tyczy się tylko poselstw a p. Ches- 
nelong, byłego handlarza wieprzowiny wę
dzonej, który  z gorącego bonapartysty, 
został najwierniejszym  sługą hrabiego 
Chamborda. Nikt nie przyw iązuje wiele

wagi do tego, że pan Chesnelong zrobił 
Chambordowi przedstaw ienie piśmienne, 
jak  donosił Times, czy też ustne, jak  u- 
trzym uje Changarnier. Najważniejszą rze
czą w tej sprawie je s t odporne stanowi- 
sko, jak ie  Mac-Manon p rzybrał wobec bia
łej chorągwi, oraz jego oświadczenie, że 
zawsze będzie szanow ał uchwały Zgro
madzenia narodowego, jakiekolw iek one 
będą.

Autorem listu  do Timesa jest książę 
cTAudiffret-Pasąuier, przywódca środka 
prawego, k tó ry  się sk łada ze samych or- 
leanistów Dzisiaj stronnictwo to widzi, 
że działając pospołu z legitymistam i, wy
staw ia siebie na szw ank i działa tylko na 
korzyść bonapartystów . Postępując razem 
i  legitymistam i, orleaniści dobijali siebie; 
więc zryw ają z nimi i przechylają się  na 
stronę republiki, ale zawsze z tą  myślą, 
aby republika s ta ła  się ich dojną krową. 
W  teraźniejszych czasach wyrafinowanego 
pozytywizmu, przy jakiejkolw iek o rgani
zacji państwowej, pewna k asta  usiłuje 
kosztem reszty  ludności zapewnić sobie 
wpływ, znaczenie i w szelkie korzyści. 
W  obecnej chwili tak ą  kastę  p rzedstaw ia
ją  we F rancji orleaniści, m ieszczaństwo, 
powodujące się ową zasadą s z a ta ń s k ą : 
bierz od drugich jak  najwięcej, a naw za
jem oddawaj jak  najmniej.

Kiedy stronnictw a monarchiczne spę
dzają czas na zwadach, rząd dokłada 
wszelkich starań, aby jak  najprędzej zor
ganizować siłę zbrojną. Nie tylko do ko
ła  Paryża, ale i na granicy wschodniej 
staną potężne warownie. Chasepoty /o s ta 
ną przerobione podług system u G rasa. 
L iczba batalionów strzeleckich będzie 
zmniejszona, lecz natom iast u tw orzą nowe 
kompanje strzelców  góralskich, Którzy 
będą odbywali ćwiczenia w Alpach i P i
renejach.

M iędzynarodowa komisja, k tóra ma się 
zebrać w B rukselli za in icjatyw ą Moskwy, 
nie budzi wielkiego zaufania u Francuzów. 
Podobnie jak  konwencja genew ska nie zdo
ła  ona zyskać sobie powagi R ząd fran- 
cuzki, ze względu na przyjaźń, jak ą  żywi 
dla Moskwy, zam ierza wysłać do B rukselli 
swego delegata. Za k ilka tygodni dowie
my się, co uradzi ta  sławna komisja, a 
tymczasem można z pożytkiem odczytać 
dwa tomy Proudhona „La paix et la guer- 
r e “, w których pomimo kilku paradoksów, 
znajduje się wiele trafnych spostrzeżeń.

Nie od rzeczy będzie tu powiedzieć, 
że oficerowie francuzcy z nadzwyczajnym 
zapałem oddają się naukom. W  tym celu 
istnieje w Paryżu stowarzyszenie „L a R eu
nion des officiers", k tóre się zajmuje nie- 
tylko sztuką wojenną, lecz bada w szyst
kie gałęzie nauk. S tow arzyszenie to przy
pomniało temi dniami członkom swoim, że 
kongres Tow arzystw a dla postępu nauk od
byw a się w tym roku w mieście L ille od 
d. 20. do 27. sierpnia pod przewodnictwem 
W iirtza, dziekana fakultetu  medycznego w 
Paryżu. J e s t  to trzeci z rzędu kongres. 
Dwa poprzednie zwróciły na siebie uwa
gę uczonych europejskich. Mnóstwo ofice
rów z armii francuzkiej bierze udział w 
Tow arzystw ie dla postępu nauk. Sądzę, że 
nasi przyrodnicy powinni wyprawić kilku 
delegatów na wspomniony kongres. O ty le 
Polska żyć będzie, o ile ona zajmie sobie 
miejsce w sztukach pięknych, w naukach 
i w dziejach św iata. Mamy już znakom i
tości w dziale s z tu k ; czy nasi uczeni nie 
pójdą za przykładem  M atejki i Rodakow
skiego ? Lwów posiada stow arzyszenie 
przyrodników polskich pod wezwaniem Mi
kołaja K opernika; niechże ono da znak 
życia i zajaśnieje na tegoczesnym kongre
sie w Lille.

Poznań d. 23. czerwca, (spóźn.)

D eputacja złożona z członków sejmu 
prowincjonalnego, z wicemarszałkiem, pa
nem Stanisławem  K urnatow skim  z Pożaro
wa na czele, udała się dnia 20. bm. do ks. 
biskupa Janiszew skiego oficjała: aby mu
wyrazić cześć swoją i posłuszeństw o dla 
kościoła. W  imieniu zebranych przemówił 
pan Franciszek Żółtowski z Niechanowa. 
Na co w dłuższem przemówieniu podzię
kował ks. biskup zebranym za ten objaw 
wierności i poszanowania dla kościoła i 
ojca św. Poczem przedstawieni mu zostali 
członkowie wszyscy, a w icemarszałek, pan 
K urnatow ski, kalwin, mniej więcej te sło
wa szczerego w yrzekł uznania ’• „Nie jako 
syn kościoła katolickiego, ale jako Polak, 
łączę się z gronem spółziomków moich. 
P rzed laty  dw udziestu sześciu, w Berlinie, 
w chwili świetnych zasług  księdza bisku
pa, uniesiony wzniosłą jego wymową, śmia
łem stanąć przed nim, i na dowód mojego 
uwielbienia, korny na jego ręce pocałunek 
złożyłem. Dzisiaj, w przejściach tak  bole- 
śnych, staję znowu przed tobą, czcigodny 
księże biskupie, i z gorącem uczuciem i 
częścią ośmielam się ten pocałunek powtó
rzyć!" Te szczere w yrazy z u st innowier
cy, chociaż zacnego Polaka, rozrzewniły 
do żywego księdza biskupa, i dziękując 
panu wicemarszałkowi, odpowiedział mię
dzy innemi: „że jemu szczególniej miłą
jest obecność pana Kurnatowskiego, bo 
stw ierdza w ielką prawdę z a s a d y  w o l n o 
ś c i  s u m i e n i a . "  P iękna to była ze strony 
sejmu manifestacja, k tó ra  rządowi bardzo 
się nie podobała, ale darmo, w prześlado
waniu rządowem jesteśm y wszyscy jak  
jeden.

Sejm prowincjonalny przedłuży zape
wne czas posiedzeń swoich, bo zbyt wiele * 
spraw  ma do załatwienia. Słychać, że prze
mówi za uciskiem kościoła katolickiego, 
i wznowi ważną kw estję praw  języka pol
skiego, podniesioną gorliwie przed trzem a 
laty  przez deputowanego, pana H ipolita 
Turno, k tó ra  jednakże niestety bez naj
mniejszego pozostała skutku. A raczej 
sroższe i dotkliwsze, krzyczące odtąd na
stąp iły  prześladowania, przynoszące prze
śladowcom srom jedynie, k tóry  P rus i tak  
brudne jeszcze więcej zbruka k a r ty : Die
Weltge8ckichte ist das Weltgericht !

O zakazie dr. Geista, zabraniającego 
udzielania książek polskich z biblioteki 
szkoły realnej uczniom Polakom szkól 
wyższych, począwszy od kw arty , ponownie 
odezwała się Posener Z tg : „że skoro zwierz
chność szkolna nie spowodowała, aby dr. 
G eist cofnął swój zakaz, uważamy jako 
nasz obowiązek zająć się tą  spraw ą, i 
wyjaśnić ją  nietylko ze stanow iska praw 
nego i pedagogicznego, ale przede wszy- 
skiem, ze stanowiska zdrowego rozsądku."

Tymczasem jednak dr. Geist coraz 
straszniejszym  staje się duchem, i różne 
dziwotworne, jedne za drugiemi wydaje 
rozporządzen ia, przekraczające granice 
wszelkiego zdrowego rozsądku. Możemy 
wszakże zapewnić przytem : że uczniowie 
nigdy tyle polskich nie czytywali- książek, 
co właśnie teraz z powodu tak  w steczne
go, niedorzecznego i barbarzyńskiego za
kazu. Bo tak zwykle b y w a: co je s t zaka- 
zanem, wzbronionem, nęci i coraz staje  się 
m ilszem , a jeszcze, gdy tak  sroga nie
sprawiedliwość i zapalczywa, ślepa niena
wiść rażą, obtłbzają, a naw et i śmieszą! 
To też Posener Zeitung w ostatnim  nume
rze znowu z długim w ystąpiła artykułem  
o tem postępowaniu dr. Geista, k tóry  za
kończa wyrazami: „że panowie radcy po
winni cofnąć rozporządzenia, k tóre irnie- 
niowi niemieckiemu nie przynoszą zaszczy
tu  ani też korzyści. S ta ra  to prawda, że 
prześladowanie każde raczej przeciwne 
sprowadzi skutki, wywoła reakcję i p rze
ciwne zrodzi zasady: „Les coeurs oppri-
mes ne sont jamais soum is!“ w yrzekł filo
zof poeta.

W e wsi Sobata, po śmierci proboszcza 
Szymkiewicza, objął landrat. p. M assen- 
bach zarząd opróżnionej plebanii: probo
stwo wydzierżawił, a kośeiol zamknął. To 
samo nastąpiło i we wsi Duszniki. Lud 
pozbawiony nabożeństwa i religijnych ob
rzędów jeszcze silniej znienawidzi rząd, 
czem się wcale niemamy powodu martwić. 
Bezreligijność, do której go rząd chce do
prowadzić, nie przeniknie serce włościan 
naszych, i nie lozwiąże naszego społeczeń
stw a jak  chce Bism ark, lud bowiem jest 
głęboko wierzący. Niemogąc jaw nie chwa
lić Boga, będzie go chwalił tajemnie, jak  
to było niegdyś w Irlandji, k tórą prześla
dowanie uczyniło najbardziej katolickim  
krajem  na świecie.

Podnoszą się gorzkie sarkania, m ia
nowicie z P rus zachodnich: że książę 0 - 
giński, ożeniony przed niewielu m iesiąca
mi z bogatą dziedziczką, panną Narzym- 
ską  z Jabłonowa, pod Brodnicą, rozpoczął 
panowanie w dobrach żony od tego, że od
dalił rządcę Polaka a przyjął Niemca! 
Radzibyśm y tego bliższe wiedzieć szcze
góły i czystą prawdę. Piękny a wielki pa
łac  w Jabłonowie, z rozlicznemi ozdobami 
architektury , z wieżami, balkonami i t. d. 
zamieścił w dobrze wykonanej rycinie, 
p rzed  la ty  kilkoma Tygodnik ilustrowany 
w arszaw ską Rodzina Narzymskicli zasłu 
giw ała lia poszanowanie i z a » k a r b U a  s o b ie  
imię dobrych Polaków. Piękne przymioty 
dziedziczki Jabłonow a wielokrotnie g ło 
szono. Pokrewnym jej był przedwcześnie 
zgasły  Józef Narzymski, wielce u talento
wany pisarz. Czyżby teraz m iała pozwolić, 
ażeby dom jej wyłączył się z ogólnego po
stępowania przeciwko Niemcom.

W tea trze  niemieckim gryw ają w tłu 
maczeniu komedję hr. A leksandra F redry , 
ojca „Damy i huzary". Ale przez nieświa
domość mieszają syna z ojcem, autora 
„Posażnej jedynaczki" z autorem „Damy i 
huzary. “

Przegląd polityczny.
W alka między państwem a kościołem 

w Prusiech będzie się toczyć dalej. B isku
pi, k tórzy zjechali się w Fuldzie wedle 
pism berlińskich jeszcze raz poczynili 
kroki, aby wynaleść modum vivcndi z rzą 
dem i przesłali w tym celu peftne przed
stawienia rządowi. Zdaje się, że w tych 
przedstawieniach żądali zasystow ania kro
ków rządowych przeciw upornym bisku
pom jeśliby się rząd  zgodził na trak to w a
nie z biskupami, by ten modus vivendi u- 
łożyć. Rząd jednak nie przysta ł, jak  te 
legram  donosi, na to zasystow anie, a więc 
i nie p rzysta ł na traktow anie z biskupa
mi. Od odpowiedzi rządu zależało, czy o- 
kólnik pasterski, k tó ry  wszyscy biskupi 
podpisać mają, będzie ogłoszony lub nie. 
Zapewne więc w tych dniach pojawi się 
ów okólnik, uchwalony na zjeździe bisku
pów w Fuldzie.

Jak o ś gabinet berliński nie bardzo 
je s t zadowolony ze zbliżenia, się, jak ie  
nastąjiiło  w ostatnich czasach między An- 
strją  i Moskwą. N iektóre z dzienników 
pruskich zarzucały S c h w e i n i t z o  w i, po
słowi niemieckiemu w Wiedniu, iż niedo- 
syć posiadał daru spostrzegaw czego i nie 
przeczuw ał naw et co się między gabine
tami petersbugskim  i austyjackim dzieje 
A jeden z dzienników berlińskich posunął 
się jeszcze dalej, donosząc, że Schweinitz, 
k tóry  obecnie udał się za urlopem do 
Ameryki, nie powróci już więcej na posa
dę poselską w Wiedniu.

W czorajsza Nordd. allg. Ztg. zaprze
cza wprawdzie tej wiadomości, lecz za
przeczenie to niema wielkiej doniosłości. 
Zaw sze bowiem takie wieści są dowodem, 
że coś zajść musiało w stosunkach mię
dzy Wiedniem a Berlinem.

Smutne dla republiki hiszpańskiej 
wiadomości nadchodzą z Hiszpanii, karli- 
ści istotnie odnieśli walne zwycięztwo nad 
główną armią republińską, daleko większe 
i donioślejsze, niż było zwyeięztwo repu
blikańskie nad karlistam i pod Bilbao. Ca
ła  arm ia republikańska była w boju. Szu
mne doniesienia republikanów o zwycięz- 
kim postępie ich -wojsk na praw7ym brze
gu Ebru, naprzeciw E stelli, były tylko, pu- 
stem przechwalaniem się.

Karliści widocznie, na prawym brzegu 
Ebru tylko pozornie się usadowili i ob
warowali, a głów ną swą siłę zkoncentro- 
wali na lewym brzegu, na północno-

wschodniej stronie E stelli. Gdy więc Can- 
cha z armią republikańską przepraw ił się 
na brzeg lewy i uderzył od północno- 
wschodniej strony na Estellę. znalazł tam 
całą prawie armię karlistow ską uk ry tą  za 
obwarowaniami na wzgórzach. Sądząc, iź 
główna siła karlistów  je s t na prawym 
brzegu skoncentrowaną, uderzył z całą 
siłą na obwarowane w zgórza po lewym 
brzegu, karliści przypuścili go bardzo bli
sko i dopiero wtedy rozpoczęli prawdziwą 
rzeź. Gdy padł m arszałek Concha, dowódz- 
ca naczelny, w którego wojsko republi
kańskie ślepo wierzyło, wtedy cała armia 
poszła w rozsypkę. Uciekało wszystko. 
Jeśli na 30.000 armię republikanów we
dług zeznania samych republikanów, paść 
miało 4000 ludzi w zabitych i rannych, to 
k lęska była ogromną.

Ziemie polskie.
Z P o z n a ń s k i e g o .  (Adres ducho

wieństwa dekanatu  W ałeckiego. Sejm pro
wincjonalny. Zjazd przemysłowców w Gnie
źnie. Zjazd delegatów  kółek włościań
skich w Poznańskim. Zebranie walne T o
w arzystw a naukowej pomocy dla dziew
cząt w Poznaniu.)

Duchowieństwo dekanatu Wałeekie°-o 
(Deutsch-Crone) złożyła kapitule m etrop o
litalnej poznańskiej adres w języku nie
mieckim, k tó ry  brzmi w polsldem tłóma- 
czeniu.

P rześw ietna kapituło!
Ja k  się dowiedzieliśmy z pism publi

cznych, została  prześw ietna kapitu ła w e
zw aną przez naczelnego p rezesa prowin
cji poznańskiej, aby dla dyecezji poznań
skiej w miejsce arcybiskupa gnieźnieńskie
go i poznańskiego, hr. Ledóchowskiego, 
k tóry  wyrokiem królew skiego trybunału  
dla spraw  kościelnych z dnia 15. kwie
tnia z urzędu swego podobno został usu
niętym, w ybrała w ikarjusza kapitularnego 
i że następnie prześw ietna kap itu ła  w od
powiedzi swej z d. 13. bm. oświadczyła, 
że wezwaniu temu zadosyć uczynić nie 
może, ponieważ w ierna swej przysiędze, 
stosownie do praw a kanonicznego, stolicy 
arcybiskupiej nie może uznać za wakującą.

My duchowni dekanatu  W ałeckiego z 
zupełnem przekonaniem przystępujem y do 
oświadczenia prześwietnej kapitu ły , wedle 
naszej przysięgi i przepisów praw a kano- 

• nicznego wiernie trzym ając się naszego, 
od Boga i chwalebnie panującego Ojca 
św. danego nam najukochańszego, niezłom
nego w obronie praw  kościoła arcypaste- 
rza, i oświadczamy: że żadna potęga św ia
ta  nie zdoła nas przywieść do złam ania 
przysięgi, ani uczynić nas zdrajcam i ko
ścioła naszego świętego.

Duchowieństwo dekanatu W ałeckiego:
Ks. M Friske, ks. Tuszyński, ks. 

Gumpricht, ks. Grunwald, ks. Heidkrilger, 
ks. Prodoehl, ks. Fengler, ks. Kluck, ks. 
u iirieh , k B. W uret, ks Bruggęmann. ks. 
Hellveger, ks. Steinke, k s  Krefft, ks. 
W eigt, ks. Kat.zer, ks. Alkiewicz, ks. Bork, 
ks. A Frieske.

Sejm prowincjonalny W. księstw a Po
znańskiego, w którego zakres czynności 
wchodzą prawie wyłącznie sprawy miej
scowej gospodarki, odbywa obecnie swoje 
obrady, ja k  już o tem donosiliśmy. Obra
dy te nie przedstaw iają dla nas wielkiego 
interesu. Dopiero na posiedzeniu 24. czerw
ca zaszła okoliczność, przedstaw iająca 
więcej ogólny interes. W tym dniu odczy- 
tóno odmowną odpowiedź naczelnego pre
zesa na zapytanie Turny co do znanego 
wniosku, dotyczącego języka polskiego, 
po czem Turno motywując bliżej, dla cze
go przed 3 la ty  podał rzeczony wniosek, 
a w bieżącym roku upomniał się o jego 
wykonanie, w yraził swe niezadowolenie 
z odpowiedzi odebranej, i złożył na ręce 
m arszałka protest, zastrzegający dla po
słów podjęcie dalszych kroków.

Po Turnie zażądał głosu deputowany 
stanu włościańskiego Józef S w in arsk i ze 
Skąpego, na co odpowiedział m arszałek , 
że dyskusji nie otw iera, ponieważ żaden 
wniosek nie został przedłożony, bw inaisk) 
utrzym uje, że wniosku dlatego nie podał, 
bb nie sądził, ażeby wniosek tyle słuszny 
Turny, bo odpowiadający potrzebom Księ
stw a, mógł być odrzuconym; ponieważ 
wręcz oczekiwaniu w szystkich stało  się 
inaczej, składa go dzisiaj — na co odpo
wiada m arszałek, że powinien być wnio
sek oddany w biurze. Swinarski, stosownie 
do regulaminu, tegoż samego dnia to u- 
czynii.

Dnia 21. i 22. czerwca odbyło sią 
w Gnieźnie zebranie delegatów tow arzystw  

• przemysłowych. Spokojne i poważne Gnie
zno niezwykle się ożywiło. Dnia pierw sze
go przybywających powitał k ró tk ą  prze
mową Klepaszewski, poczem z muzyką na 
czele wszyscy ruszyli na Jelonek o dobre 
pół mili od m iasta oddalonej pięknej dą
browy.

Z powodu mającego nastąpić dnia 29. 
czerwca zjazdu delegatów kółek w łościań
skich w Poznaniu, pisma poznańskie po
ruszają rozm aite kwestje, ważne dla pod
niesienia dobrobytu i oświaty w stanie 
włościańskim. Korespondent Gazety Toruń
skiej zw raca przytem  uwagę, źe brak nam 
dobrej podręcznej książki o gospodarstw ie 
wiejskim dla włościan, którzy dotąd nie 
m ają nic, prócz „Gospodarza" Ignacego 
Łyskowskiego i jego „Trzech nauk", które 
jakkolw iek są dobre, ale potrzebują uzu
pełnienia i rozszerzenia.

Drugie zebranie, k tó re o d b ę d z ie  się 
w tych dniach w Poznaniu (30. czerw ca), 
je s t to walne zebranie T ow arzystw a nau
kowej pomocy dla d z ie w c z ą t .  Na _ em ze
braniu ma być przedstawiony pi'°leKt za
łożenia „Pracowni dla kobiet . lzewo-
dnicząca T o w a r zy s tw a  jeździła  w tym
celu do W ło c ła w k a ,  W arszaw y, Kalisza, 
ażeby zapoznać się z podobneroi praco
wniami, już tam urządzonemi. Z tego po
wodu korespondent, Gazety Toruńskiej mó
wi o smutnem położeniu kobiet miejskich 
w Poznaniu, które zmuszone są  w łasną

pracą zarabiać sobie na życie. P rzy tacza
my tu ten ustęp:

„Należałoby wejrzeć w smutne położe
nie kobiet miejskich, mianowicie tu w P o
znaniu, których prawie jedynem  sposobem 
zarobkowania je s t igiełka lub machina do 
szycia. Popyt o tak ą  pracę przew yższa 
więc często potrzebę i podaż, a zawsze 
wpływa na obniżenie ceny pracy i zarobku 
do tyle, źe szwaczce i krawczyni wyżyć 
trudno. To też po za tą  igłą i machiną,' 
poza temi godzinami pracy, co się to tam 
kryje, a raczej co świeci i w ałęsa się o 
nocnym zmroku po ulicach!

„Nie miałbym odwagi zapuszczać się 
w tę smutną statystykę, ale opowiem fakt, 
k tóry  mi znany w szczegółach. Młode 
dziewczę o gładkiem  liczku pracując ig łą 
od 8 zrana do 8 wieczorem zarabiało so
bie stół  w domach i 5 sgr. dziennie, z 
których trzeba było opłacić 2 tal. miesię
cznie komornego, przyodziać się i bieliznę 
opłacić, a zimą ogrzać izbę i kupić św ia
tło. Póki była robota dzień po dniu, szło 
to jako  tako, ale roboty zabrakło przez 
tydzień, jeść n ik t nie dal i na komorne 
nie stało. Jak aś s ta rsza  znajoma ofiaro 
w ala przytułek u siebie i wprowadziła 
biedne dziewczę w całe gniazdo wieczor
nych piękności. Jak iż  skutek ? — wczoraj 
o nim się przekonałem. M atka dziewczyny 
m ieszkająca na prowincji, dow iedziała się
0 życiu córki i przybyła ją  wydobyć z 
nomu zepsucia Za późno! pół roku tego 
tow arzystw a wpłynęło tak  )ia młodą dziew
czynę, ze wystrojona dzisiaj według naj
nowszej mody ani myśli w racać do nędzy
1 matki, a gdy ta  nalegała, prosiła, g r o z i 
ła, zresztą  gwałtem  córkę zabrać chciała, 
wyrodne dziecko podniosło rękę na w ła
sną m atkę i przy pomocy towarzyszek aż 
do pokaleczenia pobiła starą . Cóż to do
wodzi lub znaczy ? — nie wiele prawda, 
bo rzeczy dość często powtarzającej się 
niestety, ale dla tego właśnie tem smu
tniejszej. J a  sądzę, że przez otwarcie ko
bietom więcej źródeł zarobku i usposobie
niem ich do pracy położyłoby się jedynie 
tamę większej części zepsucia."

K r o n i k a .

K u r j e r e k  L w o w s k i

— Z dniem wczorajszym zniesioną została  
opłata rządowa od inseratów, wynosząca po 
30 centów od każdego, i opłata stemplu od 
wszelkich obwieszczeń plakatowych. Jest to 
wielkie ułatwienie nie tylko dla handlu i prze
mysłu, lecz i dla osób prywatnych, mających 
cokolwiek do sprzedania lub kupienia. W  kra
jach gdzie nie było opłaty rządowej od inse
ratów, dzienniki przepełnione są drobnemi, 
dwu lub trzywierszowemi inseratami. Ma kto 
coś do sprzedania lub kupienia, ma wynająć 
lub odnająć mieszkanie, potrzebuje sługi, lub 
umieszczenia, szuka jakiegokolwiek zarobku, 
udaje się w tedy do administracji dziennika
i opłat* kilkunastu centów offłaara. , ceegt)
mu potrzeba. Bióra śtręezeń i komisowe prze
padały tam z tego powodu, gdyż strony po
trzebujące czegokolwiek, przez inseraty za
wiadamiały się wzajemnie i porozumiewały 
potem bezpośrednio, co we wszelkich- itere- 
resach jest najkorzystniejszem. Pisanie i roz
lepianie kartek z wiadomością o lokalach do 
wynajęcia więcej by kosztowały zachodu i 
wydatku, niż podanie inseratu do dziennika i 
opłata.

Po zniesieniu stempla inseratowego, i n 
nas podobne ułatwienie wc wszystkich inse- 
ratach nastąpi, na co zwracamy uwagę stron 
wszystkich, zapraszając ich do korzystania z 
tego ułatwienia, z taniości inseratów, która 
od wczoraj nastąpiła.

— Na drugą, zwyczajną kadencję sądów' 
przysięgłych w lwowskim sądzie karnym, któ
ra rozpocznie się dnia 15. lipca rb. zostali 
wylosowani dn. 28. czerwca rb. pod przewo
dnictwem c. k. radcy dworu p. Eminowicza, 
w obecnoSci c. k. radców pp. Kolasińskiego i 
Ortyńskiego, prokuratora dr. Reinera i za
stępcy Izby adwokatów dr. Krattera.

A. Jako główni sędziowie przysięgli: pp. 
Ettinger tlersz wlas. domu; Muller Józef, ka- 
w iarz; W eigel Leopold, vvł. dóbr Skniłowa; 
Zarler Dawid, wl. domu; Rosenbaum Bernard, 
wf. domu; Bałntowski Franciszek, wł. domu; 
Alsner Karol, wł. h otelu ; W aliehiewicz P a 
weł, wł. domu ; dr. Gottlieb Henryk, adwokat; 
dr. Roiński Emanuel, adwokat; Philipp Aron, 
wł. domu; Kossak Michał, wł. domu; Stieller 
Bonifacy, wł. domu; Kuczyński Jędrzej, wł. 
domu; Nikorowicż Mikołaj, wł. domn; dr. Sko
wroński Zygmunt, prawnik; Górski Paweł, kn- 
piec; dr. Wolski Ludwik adwokat; Rucker 
Zygmunt, aptekarz, Szmigielski Seym en; Mo- 
szezański Michał; Baczewski J ó ze f; Mariszler 
Jan ; Świsterski W iktor; Stóckl Jacób; Opu- 
chlak Franciszek; Banrowicz 'Wincenty; Lan
gner Rudolf; Uśeieński Jędrzej; Tópfer Na- 
ftali; Korkes Zacharjasz; Lecliner HiU®1; 
Ehrbar Fryderyk; Jarosiewicz Jan; Floh Trau- 
gott; Szapira Zygmunt — wszyscy właścicie
le domów.

B  Jako zastępcy: np. Wisnmwiecki T a
deusz, rusznikarz; Grabifts i Nacław, zegar
mistrz; Rogowski Jftzef’ vy- Jtmu; Heinz 
W alenty, wł. domu; MuJicki Józef, krawiec; 
Kazanowski S ta n is ła w ; dr. £ródłowski Ferdy
nand profes°r nfl "Szechnicy; Madfes Abra
ham,' kupie"! Kostecki Maciej, cukiernik.

__ W sobotę wieczór zamknięto handel 
galanteryjny p Rudolfa Schwarza, z powodu 
konkursu.

—  Rozprawa ostateczna Szczutka. W  spra
wie konfiskaty za sześć artykułów i ilustrację 
P°d napisem: „Rozwiązanie Towarzystwa
Gpieki narodowej", odbędzie się d. 3. lipca o 
godz. 9. przed południem, ostateczna rozpra
wa przed zwykłem kolegium sądowem w Łu- 
tejszem sądzie karnem.

— Aresztanci tutejszego domu karnego 
natrafili zeszłego piątkn przy kopaniu ziemi 
na gruncie należącym od niedawna do cegiel
ni p. Joeala Menkesa przy ulicy Snopkow- 
skiej na dwa szkielety ludzkie zakopane w 
głębokości trzech stóp. Szkielety były pokry
te grubą warstwą nawozu i przywalone de
skami. Podłng zdania znawców nawóz i szkie-



lety znalezione mogły leżeć w ziemi najdłu
żej lat 15. Zarządzono bliższe dochodzenie.

  Zarząd Stowarzyszenia P racy  kobiet'1
Uwiadamia szanowną publiczność, iż wprowa
dza nowy dział w zakres dotychczasowych 
czynności, a to naukę i pracownię szewstwa, 
pod kierownictwem p. Hanickiego. Osoby chcą
ce korzystać, raczą się zgłaszać do biura 
Stowarzyszenia w rynku pod 1. 12. w celu 
zapisania się i poinformowania. . . .

Przypomina dalej zarząd, iż w drugiej 
połowie ‘ maja' otworzone pracownie szycia 
i krawiectwa, przyjmują wszelkie roboty przez 
szanowna publiczność dawane, przestrzegając 
ściśle dotrzymania terminu i sumiennego wy
konania. Uzdolnione pracownice znachodzą po
mieszczenie, za większem stosunkowo wyna
grodzeniem, ja k  w innych miejscach.

Pani Malinowska ud/.iela kroju sukien i 
hową grap? uczennic przyjmuje od 1. lipca, 
gdy dotychczas uczęszczające, naukę ukończyły.

Kurs podwójnej -rachunkowości kupieckiej 
rozpoczął się 7. bm. Jasny i wyczerpujący 
wykład p. Eugieniusza lY drychowskiego, któ
ry w tym celu ofiarował bezinteresownie pa
rę godzin w niedzielę, czyni naukę zajmującą 
a nadewszystko bardzo przystępną i ułatwio
na dla kobiet. Jakkolwiek już trzy wykłady 
przeszły, zachęcamy osoby stosownie usposo 
bione do uczęszczania na dalsze wykłady pa
na Wędrychowskiego, odniosą bowiem wielką 
korzyść, przyswajając sobie naukę, będącą w 
każdym zawodzie podstawą prawdziwej go
spodarności a przy fur.nalnein ukończeniu 
kursu i złożeniu egzaminów, nową drogą sa
modzielnej pracy i zarobkowości kobhcej.

Biuro wywiadowcze istniejąc od miesiąca, 
załatwiło spraw kilka z obopółnein zadowole
niem interesowanych, gdyż zadaniem Stowa
rzyszenia jest,  polecać tylko osoby znane, 
lub mogące się oprzeć na odpowiednich świa
dectwach. Załatwia się sprawy szybko i su
miennie, pobierając prowizję dopiero przy za
łatwieniu.

Osoby chcące przystąpić do Stowarzy
szenia jako członkowie bądź honorowi bądź 
zwyczajni, pracownice, uczennice i polecają
ce się, zapisują się w biórze, które jest upra- 
wnionem, za wydaniem kontra-kwitów przyj
mować wszelkie wpłaty członków, datki j e 
dnorazowe, prowizje, komisowe itp. wpływy 
pieniężue.

Księora życzeń założoną w biurze Sto
warzyszenia ma ten cel, aby członkowie k a
żdego czasu mieli sposobność i prawo, w pi
sania swoich uwag, wniosków i życzeń, odno
szących się do spryw .Stowarzyszenia.

Lwów d. 2 (i. czerwca 1874.
—  Pozawczoraj na kolei między Maksy- 

mówką a Podwoloczyskaini pospieszny pociąg 
najechał na furę chłopską, która właśnie 
przejeżdżała przez szyny. Wóz z końmi zo
stał wyrzucony z szyn, a dwaj na furze sie
dzący chłopi niebezpiecznie pokaleczeni. Po
ciąg pospieszny zatrzymał się potem, i wziął 
ciężko rannych do wagonów. Jeden, wójt z 
pobliskiej wsi. skonał wkrótce, drugiego od
dano do szpitalu. Wytoczono śledztwo. Zdaje 
się jednak, że nie maszynista kolejowy zaw i
nił. lecz uiebaezność włościan była przyczyną
nieszczęścia. Spadek kolejowy je s t  w tern 
miejscu znaczny, maszynista niemógł więc za 
trzymać w pełnym biegu idącego pociąga.

— Na kolei północnej cesarza Ferdy
nanda robią próby z oświeceniem gazowem 
wagonów. Jeżeli te, próby się powiodą, za
prowadzenie takiego oświetlenia przyczyni się 
wielce do wygody publiczności.

—  Przedstawienia trupy teatru krakow
skiego w Tarnowie rozpoczną się w przy
szłą niedzielę i trwać mają podobno do 
września.

—  Pierwszy numer K ra ju  w zwiększo
nym formacie wyszedł d. 1. lipca. Podpisany 
jest jako wydawca i redaktor oupowiedzialny 
T. W asiutyński.

— Unia 28. przeszłego miesiąca umarł 
W Krakowie ksiądz Aleksander Schindler dr. 
teologji, dziekan wydziału teologicznego uni
wersytetu Jagiellońskiego, profesor nauk bi
blijnych nowego testamentu, licząc lat 49.

— W Wrocławiu urządzają uroczystość 
700 letniej rocznicy urodzin św. Jadwigi, 
małżonki Henryka Brodatego, która założyła 
klasztor w Trzebnicy i tamże pochowaną zo
stała. Sw. Jadwiga urodziła się roku 1174,

W  Zagrzebiu, z półroczem zimowem 
roku bieżącego na 1875 otwartym zostanie 
nowy uniwersytet z kroackim językiem wy
kładowym. Dotąd istniała tam tylko akademia 
prawnicza. Będą zaprowadzone trzy w ydzia ły; 
teologiczny, prawniczy i filozoficzny. Stowarzy
szenie młodzieży akademickiej „Velebit“ , po
stanowiło obchodzić uroczyście dzień otwar
cia uniwertytetu i zaprosić w tym celu mło
dzież akademicką, wszystkich narodowości 
słowiańskich.

—  Na Bórnym Szlązku w Prusach w By
tomiu zacznie wychodzić od 1. lipca raz na 
tydzień co czwartek nowe pismo polityczne 
p. t. Gazeta Góraonnltizka, pod redakcją ks. 
Franciszka Przyniczyńskiego. Mamy przed so
bą nr. próby ; jest to pismo większych roz
miarów jak wszystkie dotąd wydawano na 
Szlązkn. Hadakcja umieściła na czele swego 
pisma następującą piękną dewizę : „Czyń, co 
umiesz : pracuj jako możesz, byłeś tylko coś 
zrobit ku pomnożeniu chwały Boga i dobra 
bliźnich.11 —  Witamy serdecznie nowe to pi- 
sm° polskie, mające strzedz interesa nasze 
na kresach Polski i rozbudzać poczucie na
rodowe między licznym i dzielnym ludem na- 
szym na Szlązku.

—  Ruch przemysłowo - handlowy polski 
wzmaga się widoczuie n nas, i to na polu 
handlu Zbożowego, na którym wyłącznie U nas 
panują Żydzi. P an gadowski zafoijyj świeżo 
w Podwoloczyskąch pod fim ą  Ostroróg, Sa
dowski i spo 'a, dom handlowy, który głó
wnie handlem zboza i innych płodów rolni
czych zatrudnia się a równocześnie potrzeby 
niektóre rolnictwa, miauowicie maszyn rol
niczych załatwiać będzie, \y  tym celu, mia- 
nowicie dla rolników Polski zakordonowej, o- 
tworzony jest skład machin w Wofoczyskach. 
- egt to pierwsze większe samoistne polskie 
przedsiębiorstwo w Cfalicji, trudniące się han
dlem produktów rolniczych, które z początku 
niezawodnie wiele trudności będzie miało do 
zwalczenia, wobec prawie zupełnego monopo
lu żydów, którzy sobie go w tej gałęzi w y

robili. Dlatego też każde podobne usiłowanie 
firmy polskiej przyczyniające się do podnie
sienia liandiu narodowego, a tem samem do 
wyrwania go z rąk żydowskich, powinno u 
powszechności polskiej znaleźć jak najsilniej
sze poparcie, którego też nowej firmie najgo
ręcej życzymy.

—  Literatura nasza coraz więcej zaczyna 
być znaną za grauicą. Od czasu do czasu, 
w tym lub owym kraju Europy pojawia się 
tłumacz, posiadający język polski i prze.kiada 
dzieła znakomitszych polskich autorów. O ile 
jednak wiemy, żadne dotychczas polskie dzie
ło nie było przetłumaczone na język szwedz
ki. Obecnie doczekaliśmy się tego, że i Skan
dynawia pozna płody naszej muzy; dowiadu
jemy się bowiem, iż hrabia Engestróm, Szwed, 
znauy nam z przekładu na język polski u- 
tworów poetycznych zmarłego przed paru la
ty Karola XV. króla szedzkiego, tlómaczy 
,,Marję“ Malczewskiego na język szwedzki.
Hr. Engestróm zamierza z większą jeszcze  
liczbą dziel polskich zaznajomić swoich loda- 
ków. Między iunemi ma on się zabrać wkrót
ce do przetlómaczenia tekstu „Halki-1, w celu 
aby ta opera Moniuszki mogła być grywaną 
na scenach szwedzkich. (W iek.)

— Opera. W czorojsze przedstawienie 
,.IIugenotów“ wywołało powszechue zadowole
nie. Teatr był napełniony. Po czwartym akcie, 
który jak wiadomo, stanowi najświetniejszą 
część opery, wywołano osiem raży panią 
Orgeni i p, Zakrzewskiego. W szyscy śpiewali 
wybornie. Panna Kramer, która po długiej 
słabości pojawiła się po pierwszy raz wczo
raj na scenie, zachwyciła swoim śpiewem pu
bliczność, która wywdzięczała się jej dtugie- 
mi i przeciąglemi oklaskami.

— Posiedzenie Rady miejsiej odbę
dzie się we czwatek dnia 2. lipca b. r. z 
uderzeniem godziny Gej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) AVnio- 
sek o ustanowieniu komisji dla sprawy pod
wyższenia plac urzędnikom miejskim. Spraw, 
p. radny Kulczycki. 2) W niosek o ustanowie
nie komisji dla budowy gimnazjum i szkoły 
realnej. Sprawozd. p. radny Rybowski. 3) Po
danie pana Chirera w sprawie budowniczej. 
Sprawuzd. p. radny dr. Sermak. 4) Sprawa 
względem oddania w przedsiębiorstwo robót 
brukarskich. Projekt zmiany sposobu czyszcze
nia kloak we Lwowie. Sprawozd. p. radny 
Wierzbicki. 5) Wniosek o zaniechanie roz
szerzenia oświetlenia gazowego. Sprawozd. p. 
radny Gostkowski, fi) Prośba p. Zygmunta 
Richtmana o przyjęcie do gminy i nadanie 
prawa obywatelstwa miejskiego. Sprawozd. 
p. radny dr. Jekeles. 7) Rezygnacja syndyka 
miejskiego p. dr. Kornela Hofmana. Sprawozd. 
p. radny Starkel. 8) Rezygnacja radnego p. 
dr. Kasparka. Sprawozd. pan radny Wacli- 
nianin.

— K r a k ó w  25. czerwca. Smutne zaiste 
czasy!! Czci i honoru Almae Matris krakow
skiej bronią Smoki-ludzie, którzy o tej czci i 
honorze nie mają żadnego wyobrażenia, —  
ludzie których przeszłość tak znaną jest  
wszystKiin, iż samo podanie ręki tym indy
widuom wstyd przynosi, a teraźniejszość czy
ni ich parjasami polskiej młodzieży. Tacy to 
ludzie, co słuszny głos opinii publicznej na
zywają „podejrzaną obroną krakowskiej me
dycyny i narodowości11, zaprzeczają faktom  
istniejącym i są zausznikami płatnemi tych, 
którzy na szkodę polskiej młodzieży i pol
skiej narodowości działają. Tacy ludzie ośmie
lają zapytywać się czelnie gdzie dowód na to, 
że dr. Ziilzer jednogłośnie obrany został przez 
wydział lekarski profesorem kliniki wewnę
trznych chorób, skoro dr. Ziilzer sam w re
dakcji Dzienniku Poznańskiego okazał list 
wydziału, zapraszający go na tę godność 
i zawiadamiający zarazem, że przedstawienie 
odesłano do Wiednia po zatwierdzenie mini
sterstwa. *) Dalej rzucają błotem prawdziwie
jak uliczniki z zaułka, na tych co sprawę tę 
podnieśli, na prof. uniwersytetu warszawskie
go, którzy nie z innych powodów jak tylko 
dlatego, że dokładnie byli poinformowani o 
nspoaobieniu tutejszego Wydziału — godność 
ofiarowaną odrzucili. — Wszakże dr. Rtfcfct
był już na miejscu, gdy W ydział tak sobie
z nim postąpił, iż innego wyjścia nie miał 
jak wrócić nazad zkąd przybył Dla wykry
cia więc pobudek i wykrycia i czem 
są? i zkąd pochodzą glosy, którym Dziennik 
Polski z bezmyślnością łamów swoich uży
cza, musimy rozpocząć na nowo opowieść pe
wnej historyjki, którą szanowny Smok z pod 
Wawelu zrozumie, a także i cala czytająca 
publiczność. Z góry uprzedzam, iż na to co 
niżej powiem, dowody w każdej chwili do
starczyć mogę i że za artykuł niniejszy lubo 
szanowny Smok z pod W awelu przyłbicy nie 
odkrył, w zupełności na siebie odpowiedział 
ność przyjmuję.

Lat temu parę w warszawskiej literatu
rze zjawił się pewien pasożyt, którego ża
dnym sposobem pozbyć się niemożna było; 
grat on w karty po knajpach (Elektoralna 
ulica była jego uprzywilejowaną siedzibą) 
nieptacił, a skutkiem tego częste kataplazmy 
na policzki odbierał, gdyż gracze ckcifeli ró
wnież wygrane pieniądze odbierać jak i prze
grane sumiennie płacili. Głośne i znane to 
były awantury, powtarzać ich niepotrzebuje. 
Ostatnia jednak, która onego pasożyta wy
eksmitowała z W arszawy jest dosyć ciekawą. 
Redakcja pewnego pisma warszawskiego dla 
większej łatwości w wysłowieniu przypuśćmy 
iż to Opiekuna Domowego prżeszta w ręce 
przypuśćmy także pana B. Aspisa. Pan A. 
miał do pomocy przy sobie właśnie owego 
pasożyta który czy to skutkiem wrodzonych

*) Dziennik Poznański świeżo w tej 
sprawie podaje następujące oświadczenie : 

Dowiadujemy się ze źródła kompetentne- 
go, że w sprawie kandydatury dr. Ziilzera 
me zapadły, jeszcze ostateczna decyzja w W y
dziale lekarskim, na zasadzie której wysłano- 
by przedstawienie do ministerstwa do W ie
dnia. czyli inaczej, że uchwała Wydziału le 
karskiego uniwersytetu krakowskiego, na mo
cy której p. dr. Ziilzer powołany został na 
profesora tegoż uniwersytetu, nie odeszła j e 
szcze do Wiednia.

Widać więc, że w Wydziale istotnie tę 
sprawę traktowano, i że potem uchwałę co
fnięto, gdy poruszono tę rzecz w dziennni- 
karstwio. P. r.

swoich skłonności czy skutkiem oryginalnych 
pojęć o cudzej w łasności. uznawał za stoso- 
wne przelewać pieniądze odbierane za pre- 
nunferatę do swojej własnej kieszeni; nieporo
zumienie naturalnie zajść skutkiem tego mu
siało między właścicielem  pisma a pasożytem, 
które skończyło się wyjazdem tego ostatnie
go do Krakowa. Tutaj właśnie był czas w 
którym W ydział lekarski udał się do prof. 
Radziejowskiego z propozycją przyjęcia wa
kującej godności profesora. — Pamiętają te 
czasy wszyscy, kiedy to ów pasożyt wymy
ślał i krzyczał na całe gardło na germaniza- 
torów uuiwersytetu, na profesorów, a szcze
gólniej na tych których obecnie broni, jak 
nie dawał spokoju stałemu waszemu korespon
dentowi aby przeciwko drm i prof. tutejszym  
pisał słuszne słowo prawdy które w wonczas 
odczuwaliśmy. Nagle się postać rzeczy zmie
nia; po dwóch konferencjach z ludźmi, któ
rych przedtem nienawidził, staje się obrońcą 
tego wszystkiego i tych wszystkich, których 
poprzednio napadał, jedzie do Berlina uczyć 
prof. Radziejowskiego a w końcu ma tyl« 
czelności nazywać w ą t p l i w ą  obronę słuszno
ści i prawdy. Ten kto tyle hałasu czynił 
sam o prześladowaniu kongresowiaków. śmie 
do wszystkich swoich brudów dołączać je 
szcze oszczerstwa i zarzucać kryminalny 
czyn bo fałszerstwo dokumentów swoim ko
lego — śmie słysząc na własne swoje uszy 
przed tygodniem „musimy się tego proletaria
tu pozbyć11 z ust bronionej wielkości, wymy
ślać aż  zbrodnie na uniewinnienie siebie i 
swojego mecenasa. Za pozwoleniem! Teraz 
my powiemy. Wolno temu panu rzucać się 
na wszystko słuszne i prawdziwe, bo mu nikt 
ust zamknąć niemoże, ale w imie honoru 
Almae matris, tego czynić nie wolno, bo stra
sznie brudno i obdarto ten honor musiałby 
wyglądać, gdyby go takie broniły ręce. N i
niejszą repliką ostatni czynię zaszczyt roz
mawiania się z szanownym Smokiem z pod 
Wawelu.

— Wyrok rabina lwowskiego. Stu
dentem będąc uczyłem dzieci pewnego niż
szego urzędnika rządowego. Było to przed 
201aty. Liczną obarczony rodziną, szczupłą 
mając pensją, dbały o wychowanie i wykształ
cenie dziatwy, urzędnik ów, żył z rodziną, 
rzec mogę, ciepłą wodą, jarzynami i chlebein. 
Mimo oszczędności tej posuniętej do najwyż
szego stopnia, rad nie rad, nieszczęśliwy mu
siał pożyczać drobne kwoty u lichwiarzy. Re
gularnie spłacając takie drobne długi wraz z 
lichwą, zyskiwał coraz większy kredyt u tych 
pijawek naszego społeczeństwa. Pożyczał 
więc więcej, bo pensja nie była wyższą, a 
wykształcenie i wyżywienie podrastąjącej 
dziatwy, chrzciny, choroby, pogrzeby, coraz 
więcej wymagały pieniędzy. Doszło do tego, 
że każdego pierwszego dnia miesiąca, urzę
dnik w mowie będący, gażą swą spłacał ty l
ko lichwę 1j procenta. Nazajutrz pożyczał 
na nowo, lub zastawiał, co się powtarzało 
przez wszystkie dnie miesiąca, przez w szy
stkie miesiące roku, nakoniec przez lat kil
kanaście. Gdy ten biały murzyn tak dalece 
został obskoczony lichwiarzami, że nawet 
wyższa płaca nie wystarczała na opłacenie 
samej tylko lichwy, gdy na utrzymani# ro
dziny już nic nie pozostawało, doprowadzony 
do tej ostateczności, wypowiedział pan X. po
słuszeństwo lichwiarzom , z wezwaniem że on 
tylko j e d n e g o  p a n a  pragnie mieć nad sobą 
za tego zaś uważa r a b i n a  l w o w s k i e g o .  
Przed tem więc najwyższy trybunał zbiera 
się liczne grono lichwiarzy; staje obżalowany 
do ugody. Zydkowie postawili kwotę, którą 
winien im gotówką zapłacić naraz, to go u- 
wolnią na zawsze. Ze zaś biedak tyle centów 
nie posiadał, ile reńskich żądana kwota wy
nosiła, zapadł wyrok tej tr e śc i:

„Jan N. N. wyższy c k. urzędnik pła
cić będzie za pośrednictwem rabina lwow
skiego swym wierzycielom przez lat ośm po 
30 zł. każdego miesiąca, co wyniesie 2880 
zł. czystego kapitału.11

Gdyby naszego kraju duchowieństwo obu 
obrządków łącznie z właścicielami większych 
posiadłości w podobny sposób zajmowało się 
losem swej braci, kraj nasz nie byłby doszedł 
do stanu niewoli egipskiej.

Że fakt powyższy jest prawdziwym, Że 
ugoda powyższa miała miejsce we Lwowie 
przed kilku tygodniami, ręczę uroczyście. Zaś 
dla drażliwej materji nie mogę wymienić o- 
wego nieszczęśliwego urzędnika, który ma ty
siące kolegów w dodobnem położeniu,

Jedynym środkiem przeciw wykupna z 
rąk żydowskich byioby stowarzyszenie ku 
temu celowi wyłącznie założone i na kraj 
cały swą czynność rozciągające.

G osp odarstw o  p rzem ysł i handel.

G alicy jsk i z a k ła d  k re d y to w y  w ło 
śc iań sk i. W ykaz listów  zastawnych 6%
wyciągniętych w łącznej kwocie 574.500 
złr. w. a. przy piątem  losowaniu na dniu 
23. i 24. czerwca 1874 odbytem.

Ze serji 1869: na 1 0 0  zl. N r. 17. 
76. 80. 9G. 98. 111. 115. 123. 124.
128. 13-1. 175. 184. 188. 206. 231.
240. 25S. 272. 315. 324. 340. 393.
410. 416. 485. 493. 512. 544. 547.
554. 556. 568. 575. 593. 612. 637.
650. 678. 710. 719. 733. 742. 753.
771 793. 832. 837. 860. 862. 889.
921. 942. 951. 953 3006. 3008. 3016.
3048. 3065. 3067. 3068. 3076. 3084. 3104.
3125. 3138. 3154. 3158. 3159. 3172. 3181.
3201. 3217. 3228. 3229. 3231. 3269. 3271.
3276. 3281. 3291. 3313. 3329. 3333. 3359.
3374. 3470. 3174. 3507. 3607. 3609. 3614.
3631. 3671.

n a  5 0 0  *1. N r .  1039 1046. 1081.
1091. 1101 , 1106. 1114. 1122. 1132. 1144
1166. 1169. 1175. 1179. 1196. 1204. 1207
1227. 1232. 1266. 1268. 1275. 1283. 1319.
1330. 1336. 1337. 134 7 . 1387. 1399. 1433.
1458. 1463. 1484. 1491. 1523. 1570. 1582.
1591. 1597. 1616 1620. 1665. 1672. 1747.
1769. 1771. 1790. 1<J56. 1970.

na IOOO zt. K r.  2047. 2051. 2052. 
2002. 2099. 2112. 2129. 2143. 2149. 2153.
2164. 2184. 2203. 2209. 2264. 2267. 2277.
2284. 2298. 2315 2356. 2373. 2388. 2398.
2430. 2440. 2447. 2449. 2456. 2501. 2535.
2547. 2555. 2561. 2563. 2589. 2647.

Ze serji 1870: n a  1 0 0  z ł. N r. 31. 
36. 38. 46. 144. 183. 238. 267.

299. 328. 340. 363. 367. 368. 386.
395. 421. 436. 438. 482. 497. 498.
499. 511. 514 526. 532. 541. 599.
606. 611. 613. 624. 647. 666. 694.
699. 705. 710. 726. 731. 744. 760.
795. 802. 808. 813. 851. 854. 868.
883. 889. 892. 901. 905. 918. 924.
950. 959. 960. 980. 988. 1041. 1051.

1057. 1060. 1069. 1081. 1089. 1112. 1116.
1120. 1121. 1148. 1173. 1191. 1208. 1214.
1215. 1250. 1264. 1314. 1344. 1346. 1376.
1387. 1400. 1406. 1412. 1414. 1416. 1419.
1440. 1444. 1462. 1482. 1496. 1535. 1603.
1611. 1620. 1627. 1656. 1686. 1706. 1713.
1723. 1729. 1774. 1788. 1789. 1816. 1842.
1870. 1877. 1878. 1896. 1917. 1935. 1953.
1978. 2015. 2022. 2030. 2038. 2041. 2046.
2048. 2051. 2052. 2066. 2108.

n a  5 0 0  zl. N r.  5001. 5062. 5066.
5067. 5076. 5077. 5100. 5195. 5261. 5269.
5398. 5400. 5409. 5414. 5431. 5423. 5439.
5440. 5459. 5505. 5506. 5528. 5531. 5569.
5590. 5593. 5764. 5795. 5822. 5868. 5870.
5921

n a  1 0 0 0  zł. N r .  7008. 7019. 7020.
7073. 7080. 7081. 7091. 7096. 7100. 7106. 
7107. 7128. 7141. 7162. 7168. 7192. 7257. 
7274. 7286. 7290. 7305. 7323. 7351. 7372. 
7399. 7425. 7476. 7504. 7513. 7526. 7537. 
7578. 7584. 7595. 7598. 7604. 7862. 7879. 
7883. 7908. 7910.

Ze serji 1871:
na IOO zł. N r. 2014. 2017. 2021.

2081. 2086. 2110. 2138. 2139. 2144. 2161. 
2172. 2202. 2210. 2257. 2366. 2375. 2381. 
2391 2444. 2454. 2464. 2467. 2471. 2474. 
2476. 2491. 2515. 2528. 2538. 2550. 2551. 
2552. 2564. 2595. 2611. 2637. 2641. 2b43. 
2646. 2665. 2694. 2714. 2715. 2724. 2738. 
2746. 2761. 2778. 2821. 2826. 2842. 2849- 
2857. 2895. 2896. 2897. 2898. 2925. 2930. 
2931. 2954. 2958. 2966. 2975. 2977. 2979. 
2987 3001. 3081. 3096. 3128. 3131. 3144. 
3153. 3167. 3171. 3175. 3217. 3282. 3287. 
3296. 3300. 3358. 3378. 3379. 3426. 3442. 
3502. 3524. 3528. 3536. 3554. 3560. 3610. 
3611 3626. 3660. 3686. 3699. 3707. 3709. 
3728. 3741. 3765. 3772- 3774. 3776. 3791. 
3792. 3801. 3805. 3847. 3857. 3860. 3886. 
3889. 3908. 3918. 3923. 3931. 3933. 3937. 
3938. 3946. 3953. 3959. 3962. 3976. 3994. 
4054. 4061. 4121. 4159. 4178. 4195. 4199. 
4220. 4222. 4238. 4250. 4279. 4289. 4304. 
4307. 4308. 4336. 4339. 4344. 4352. 4355. 
4388. 4394. 4406. 4418. 4420. 4449. 4470. 
4501. 4514. 454G. 4545. 4556. 4567. 4631. 
4635. 4640. 4656. 4666. 4690. 4691 4700. 
4719. 4731 4737. 4742. 4753. 4769. 4778. 
4779. 4785. 4788. 4790. 4804. 4806. 4835. 
4946. 4951. 4970. 4974. 4985. 4989. 5027. 
5055. 5095. 5124. 5148. 5189.

na 5 0 0  zł. N r. 802. 808. 809.
812 831. 836. 837. 849. 883. 910.
913. 915. 921. 923. 926. 930. 935.
937. 970. 977. 984. 987. 1004. 1060.

1077. 1090. 1095. 1105. 1133. 1159. 1170.
1187. 1207. 1208. 1272. 1275. 1405. 1416.
1429. 1433. 1466. 1489. 1510. 1514. 1528.
1636. 1560. 1588. 1811. 1840. 1849. 1889.
1941. 6002. 6007. 6072. 6089. 6099. 6142.
6154. 6159 6186. 6192.

na I O O »  zł. Nr. 44. 79. 85.
109. 117. 162. 175. 176. 187. 190.
195. 198. 20ć. 213. 239. 253. 267
275. 282. 288. 309. 324. 329. 333.
350. 386. 431. 441. 481. 547. 555
567. 575. 593. 630. 636. 645. 647.
648. 673. 677. 680. 717. 723. 746.
758. 774. 779. 782. 6226. 6229. 6233.

6236. 6247. 6250. 6256. 6266. 6295. 6301.
6304. 6306 6358. 6370. 6372. 6374. 6378.
6381. 6398. 6403. 6447. 6452. 6478. 6501.
6508. 6513. (D. u.)

Ostatnie wiadomości.
W ęgierska Izba w yższa załatw iając 

ustawę uotarjalną przyjęła postanowienie, 
że dokumenta notarjalne m ają być spisy
wane wyłącznie w języku węgierskim.

Pester Lloyd  donosi, że odrzucenie 
rozprawy nad kw estją m ałżeństw  cywil
nych wynikło ztąd, że rząd  pragnie w tej 
sprawie wywołać zgodne postępowanie 
parlamentów obu części monarchii.

Rząd pruski zamknął płacę biskupa 
Janiszewskiego.

Rządowy telegram  m adrycki donosi, 
że rząd postawi pomnik poległemu m ar
szałkow i Concha. A rty lerja  i pakunki 
wojsk rządowych są nietknięte. S tra ta  
armii wynosi 800 (?) ludzi. Don Alfons

brat Don Carlosa został w ramię raniony 
Ustanowiona w ubiegłym roku mię

dzynarodowa komisja postanowiła w po
rozumieniu z wiedeńską giełdą zbożową, 
że tegoroczny międzynarodowy targ zbo
żowy odbyć się ma w Wiedniu 12. i 13, 
sierpnia. Zarazem odbędzie się wystawa 
specjalna maszyn i narzędzi pomocniczych 
dla młynów. Wystawę tę urządza dolno- 
austrjackie stowarzyszenie przemysłowe.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ieueń d. 1. lipca. Hr Ludolf mia

nowany posłem austrjackim w Madrycie, 
lecz nie otrzyma akredytywy, ale jedynie 
pismo urzędowe, wprowadzające go na tę 
posadę.

Cesarz podobno już nie pojedzie do 
Czech na jesienne manewra.

W iedeń d. 1. lipca. Telegramy zPe  
tersburga zapowiadają bankructwo wiel
kich domów handlowych i bajtowych. (I 
dzienniki warszawskie przepowiadały te 
bankructwa petersbugskie ; p. r.)

Praga d. 1. lipca. Odrzucono prośbę 
właściciela pisma Politik o ułaskawienie.

Wiedeń 1. lipca. Dziś otworzono 
międzynarodowy kongres sanitarny prze
mową hr. A ndrassego, który skreślił zada
nie tego kongresu, życząc mu powodzenia 
i zapewniając najchętniejsze poparcie ze 
strony rządu. Rossyjski radca stanu, 
Lenz, podziękował w imieniu członków a 
kongres wybrał br. Gagema swym prezy
dentem. Następnie profesor Sigmund skre
ślił cały stan konferencji, a prezydium 
przedłożyło program kongresu.

L w ów , z Izby handlowej 1. lipca.
zir. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 248 25 250 50

„ Lwów-Czerń. Jassy 143 25 145 25
Banku hip. gal. po 200 złr. 207 — 209 —

II. Listy zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 83 50 84 15

„ „ „ 4 pr. w. a. 74 60 75 25
„ „ „ 5 pr. okres. 83 50 84 15

Banku hip. gal. 6 pr. 86 75 87 25
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 93 75 95 —

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne galicyjskie 79 30 80 —
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 85 75 86 50
Losy miasta Krakowa 18 50 20 50

„ „ Stanisławowa 13 50 15 50
IV. Monety.

Dukat holenderski 5 18 5 26
Dukat cesaiski 5 20 5 28
Napoleondor 8 89 8 97
Półimperjał rosyjski 9 — 9 15
Rnbel rosyjski srebrny 1 64 1 70
Rubel rosyjski papierowy 1 54 1 55
Pruskie bilety kasowe 1 65 1 66
Srebro 105 50. 106 75

Kuruc giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  1. łipca 1874. 

godzina 10. minut 50 przed południem. 
Akcje kred. 218.75. Angle-austr. 139.25
Unionsbaak 100.— . Yeromabank 6.—
KoieiKar.Lud.249.(?). Kolej poładn. 139.75 
Franko - austr. 53.— . Baubank 56.—
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. —
Staaisbahn —.—. Wied. Tram w.  .___
Ostbahn —.—. Napoleoneor —.—
Rubel papier. —.—. Usposeb. mdłe.

W ied eń  1 . lipca 1874. 
godzina 2. minnt 30. po południe.

Akiye fran.-ans. 53.—. Węgier, kred. 190.—
Anglo-austr. 139.— . Unionsbank 100.— 
Kolej Kar. Lud. 249.— . Nordbahn. 809.-r- 
Kolej południu. 138.— . Kolej AlfSd. 139.—  
Kolej Elżbiety 203.— . Kolej Lw.-czer — ,—
Węg. Noraostba. 116.— . Vereuu-Bank 7 .—  
Anglobau — . Węg Ostbaun. 60.—
Gal. indemuiz. 79.—. Losyz r. 1864 133.—
Ko»zyc.-Oderb. — . Verkehrsbank 86.— 
Lesy tureckie 46.— . Baubank-Aet. 66.—  
Kolej państwow. 309.— . Bankyerein 78.— 
Wied. Bauver. 35.—. Hyp. Ren. ban. 14.—  
Usposobienie ciche.

W TE A TR ZE hr. SKARBKA.
We czwartek d. 2. lipc? 1874.

Szósty występ panny 
A .  g  1 a  j i  O r g e n i .  

UIG O ŁETTO
opera w 3 aktach F. Verdi’ego z prologiem 

pod tytułem:
PRZEKLEŃSTWO.

Kapelmistrz p. S z i r e r ,
■Początek o godz. w p ó ł do 8mej,'

Nadesłane. Wseystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

Beraleiściere du Barry
Z L o n d y n u .

Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescióre du Bairy, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza nerek i 
organów oddechu, jako to: tuborkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania biegunki bezsenność 
bezsilność, hemoroity, woduą puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach nudności 
itp. nawet podczas ciąży -  nakoniec d i a b e t e s .  melaneholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec! błędnicę, 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały lekarstwom * ^

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e v a 1 e s c i 6 r e d u B a r r y  

me czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. -  Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się 
dobrym że szkieł me, p,g ę b u ję , żołądek moj jest zdrów, ta ł iakbym miał lat 30, iednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam ch ych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest la.ny, a pamięć moja odświeżyła się. _  Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenia 
publiczme^og^ło.id Z^zacunkmm i wdzięcznością: _  Ks. P e je r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Pruuatto.

vt;„ • , u , . , Wiedeń,  Praterstrasse, 22. maja 1871.
d \ ji,„ „ u. -ki • ? za zbawienny skutek twojej Rey&lescićre. Cierpiałem na kurcze
Zołądkowo, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. Gross  i

4)
i ma u n

Revalesel6re du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza wiecej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
W P48?*40*1 blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 o., 2 funty 4 zł. 50 e., 6 

tuntów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł, — Biazkokty w puszkach po 2 zł. 50 e. • po 4 zł. 60 e. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach nr 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiianok 36 zl. GŁÓWNI 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfisohęasse 8, jakoteż wszędzie w porządnyoh apte
kach i salopach korzennych. Skład wiedeński w y s y ł r  też Revalescióre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B ia łe j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 
B rod aci n M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czerniowcmch : n 
Altem c. k. apt. i Ignacego Schnirch; L. Dobrzynieaki, aptek, w D rohobycza ; w K o ło m y i: n 
J Sidorowicza; w K rakow ie: u Józefa Tmuezyńskiego; we Lwowie: n Zygmunta Buckera apte
karza, u Piotra Mikoiasza aptekarza, Leopoldj. Rotlendera, u F W. Królikowskiego, U Karola Sehubutka 
n Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w Peszcie: n Józefa v. Tórók; w Prań z e : n Józefa Fflrata - r  
Przenryśln u Edwarda Macbalskiego; w R zeszow ie : u J. Schaittera et Comp ; w Staniała* 
wowie: u Ferd. Steohera, apt.; w ci ty lu : u D. J. Nossenblatt et Comp.; w T arn op ola : ■ L. 
Moi o wet za i dr. L. Buchelta o. k. apteka obw. w T a r n o w ie :  U A. Teuozyut apt pod Aniołom. 1 . 
W. T A. Waligórakiogo. ________________



Komisant we Lwowie: Oj)Keta Wiejskfl,
Urzędnik jednej z lostytucyj krajowych ąj 7

O Towarzystwach

Suntos, czysta funt złr. —.84.
Kuba dobra . „ „ —.92. ,

„ perłowa „ „ —'.96.
Cejlon natiy . „ „ —.96.

„ przednia „ „ 1.—- 1
„ mijprzediiiejsz.,, 1-04.

Jamajka najszlachetu. „ 1.06.

N. !. Taszu żóltokw. ft. zł. 4'60 l 
„ 2 Juntojczan biitink. C| 3-80.
„ 3. Nandżyn czarna ft. „ i?40.
„ 4". Sucboug migiel. „ „ 280.
„ 5. Oongn familijna „ „ 1-80. I 
„ 6. Wysiewki (Prt.«ek>„ 1-20.

o zwrńcenie uwagi
K a r o lin a  B o th  

J ó z e f  K o h n
zaręczeni.

JpfF' Im potencje (osłabienie siły 
mężności) polucje, Dtryktury, u- 
pław y, również wszelkie slilbośei 
tajem nicze, które z powodu niera- 
dykalnej kuracji najsmutniejsi skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo
skonalszej metody, gruntownie, prędko 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2724 11-15
lekarz prakt. mcci. chirurg i akuszer
specjalista słabości tajemniczych

międzynarodowej wystawy rolni 
próbie, naszą wystawioną e. k.

iczej w B rem ie, odznaczyła po poprzednio przedsięwziętej 
uprzywilejowaną

mieszkający przy ulicy Sobieskiego 
Sr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 
przed i od 2. do 5. po południu.

Na. honorowane listy udzielani rady 
isłużę odwrotną pocztą medykamentami.

p  o  U l  1 e s y ,  l i  j i  II i  i i .

aszl oni nenio- 
fflil  yvi>* * katarom  ,

koklim zowi. Bezsenności i wszel
kim cierpieniom  piersiowym.

Zadnwalnia lokarzy i chorych, hyżuczka o i, 
kawy wystarcz'.!,. W Paryżu ulica Viviennc, 116,] 
w aptece Dra Cli ibli-, we Lwowie w aptece 
p Miknlu:.. ha. . 2634 3 0 - -1S

PollaSfó
n o w o o t worzona .

W .  I fc r o i  i k o w s i c i

U niw ersall-
W a ar e n -H a lle GŁÓWNY SKŁAD NASIONE sg iltn u r eineProbe

urn sich Ton der Giite meiner Waaren, um den 
staunend billigen Preis mn

przybędę w pierwszych < niaoh l ip o a  na

Med. Dr. Karci:
we Lwowie,

od 15 Lat lekarz specjalny dl? chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien
nie od 8 — 1 0  i od 2 - 4  godz. przy ulicy 
W atow ej pod 1. II dom Kulika.

Ouiznoić , Chrypka, Katary zadawnione , wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matyoznych p. Levasaeur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 2632 1—V

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowio w aptece p. Trauczyń- 
akiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War
szawie w składach aptecznycli materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

TOWARZYSTWO STOLARSKIEB e z  b o lu we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n., 
poleca swój

w ł a s n e r n i  v n a j s n c I i a z e g O  l i l i i t e r j i U u  i p o d ł u g  n a j n o w s z y c h
g u stó w  i! ’.c ls.zy ch wYorifW  w; k o n a n e tn i w y ro b a m i ob fic ie  ya im iftr

Od naśladowania zawirowany g

Przeciw każdego rodzaju ( s- 
kaszlowi zastarzałemu, Z

bolom picrsiowyju. chrypce, zatieg- 1 Ę  
I mieniu, odpiuwanis krwią, iistinic, 5 
1 kokluszowi, drażnieniu w krtani.! .3

i  b e z  w s t r z y k i w a n i a
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez chorób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą według zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy

padkach
upławy rury moczowej,

tak świeżo powstało jaku też bardzo zasta
rzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

l > r .  M  a r t i m u m ,
członek lekaiskiegb Wydziału,

w Wiedniu, Studt, Habsburgerg. 1.
Wyleczą takie wyrzuty skórne, zwęże

nia, uptawyu kobiet, bladaczkę, niepłodność, 
u pławy.

osłabienie męzkie,
bez wyrzynan a i bez wypalania zołzowych 
lub kilowych wrzodów i t. d. Zachowuj' 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honoca- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
iycia._____________

Klej biały w płynie
p. ( r a u d i l l ,  rue des Ecoles, 40  w Pzryżu

do klejenia .papieru, tektury, porcelany, szkła, 
marmuru, drzewa, kocka etc.
Proszek rubinowy

wyborny do naostrzania brzytew, czyszczenia! 
sieber, polirowania wszelkich metali, bielenia 
zębów etc. * 2650 5 12

Dostać można we L w o w i e w aptece p. 
K . H ikolaach.

ejOI. A W. Mayera w Wrocławiu 
K biały syrop piersiowy. 75 , oraz wielki wybór ®

I  luster, materji na meble, dywanów, sukna na podłogi, § 
karniszów i kutasów do okien, jakoteż m ebli giętych |  

|  i m ebli żelaznych . |
S  gjflJT p o  cen a ch  s ta ły c h  i  n is k ic h . ^
® Pr/' inni jo także zam ów ien ia  as wszelkie do zawodu jego na- ®
$  leżące roboty i uskutecznia lakowe ped zaręczeniem spiesznego i dokła- ® 
^  dnego wykcwMii.i. 2737 2—8

^easha9g^9ee^gs^żśsage»3ea^ «ieet^9&33ea'9«3as0ż.i.aassifeż:ee6«
Do Banku galicyjskiego dla h a n d l u  

i przem ysłu  w K rakowie, nadszedł świeży 
transport oryginalnego grodzieckiego

Jedyny skład tego od v. 1855 
wsławionego i przez wszystkie 
znakomitości lekarskie zawsze 7,0 
skutkiem używanego środka do
mowego znajduje się we Lwowie 
w apt Zygm. Kuckera pod sre
brnym orłem i w apt Beisera.

P r e m i o w a n y  w  P a r y ż a  1 8 6 7 .

iSulijekt handlowy,K e i c l i a r d  &  P o m p .
w Wiedniu III., Marxergasse 17
ilustrowane cenniki bezpłatnie franko.

2680 8 -3 0

l i  Ó l Z O b  Ó W |Uwaiaj
ustaje jedynie p o  zażyciu l

F E I T O N Y . _____| kouip.

We Lwowie w aptece 1 zawie-
J a k ó D a B e i s e r a .  i rzasz

k tóry  nabyć można pr:
cenach zniżonych

same się
t o c z ą c e

S k ład  nasz znany % wyboru, zaopatrzony

w  najlepsze gatunki futer
tak damskich jak i męzkich, garnitury modne oraz wszelkiego rodzaju skór w naj
różnorodniejszych i najlepszych gatunkach po cenach najniższych, przybędziemy z 
takowemi na zbliżający się jarm ark  llłaszkow iecki 0 czein sz.anowną 
P. T. Publiczność mamy honor zawiadomić. 2586 3 — 3

A d a m sk i A  C zapczyiiski
dawniej

S t a n is ła w  .A r  m aty  s.
we Lwowie Halicka nr. 4.

'— r X I ,  *  żelazne
tai używ ane jakoteż znpełnie nowej
z wystawy, są znacznie niżej ceny wyrobu do, 
aprzedania u 2673 7—12

Fischer & Meyer,
we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8.|j

G  1 i  c  y  j  t»  l s  i

Zakład kredytowy ziemski w

przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych),
w y d a je

a s y g n a t y  k a s o w e

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem

dalej przyjmuje W  J f t k J J A J L U Y l  na książeczki J
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta. Jj

Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia. f i

Dział zastaw niczy Jj
d aje  z a lic z k i  n a  k o s z to w n o ś c i ,  z ło te  i  s r e b r n e  p r z e d m io ty . (A

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A


